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było zamierzonćm, JCMość bowiem z góry 
objawił życzenie zachowania jak najści
ślejszego incognito." Tymczasem mimo 
owego „incognito" ukazał się tsiążę Luitpold 
celem powitania cesarza i to jeszcze w peł
nym mundurze pruskim (co, z naszćj strony 
dodamy, sprzeciwiałoby się w takim razie 
wręcz przyjętćj etykiecie). Voss. Ztg wi
dzi w entrefilet Staatsanzeigera wy
raźny dowód, że niedojście do skutku spo
tkania a tćm samćm i przywiązanych doń 
nadziei pism urzędowych, bardzo boleśnie 
dotknęło tutejsze koła najwyższe. Aby ten 
zamęt jeszcze bardzićj powiększyć, pojawia 
się na dobitkę urzędowy telegram z Mona
chium, który zaręcza, że wszyscy przebywa
jący w Monachium książęta i księżniczki 
krwi na wyraźny rozkaz króla złożyli 
na dworcu swe uszanowanie przejeżdżającemu 
cesarzowi (stósownie do dworskich zwyczai 
byłaby — naszćtn zdaniem — ta sama 
grzeczność s; otkała również każdego iunego 
panującego bez umyślnego ku temu rozkazu). 
Doniesienie to okazuje się na pierwszy rzut 
oka tendencyjnćm, a owa ponowna próba za
tuszowania doznanego zawodu tćm jaskrawić) 
odsłania gniew, jaki wywołał, nasuwa dalćj 
zapytanie: dla czegóż król Ludwik oso
biście nie pozostał w Monachium, rzuca 
wreszcie szczególniejsze światło na „ścisłe in
cognito“, o którćm opiewają N o r d d. A ll- 
g e m e i n e Ztg i Staatsanzeiger. 
Osi tacuissent!

Stósownie do powyższych uwag Germanii 
zgadza się tym razem i niezależna prasa liberalna 
— z wyjątkiem N a t i o n. Z t g — na to, że do 
oświadczeń Staatsanzeigera nie można zbytnićj 
przywięzywać wagi, i że postanowienie króla Lu
dwika wywołać musiały widocznie nieprzychylne 
Berlinowi wpływy. . . ——

Rezultat wyborów w B a w a r y i nie jest 
wprawdzie dotąd znany dokładnie, zdaje się prze
cież z dotychczasowych skąpych doniesień, źe 
wskutek niedopatrzenia się partyi katolickićj, 
zbyt ufnej w zwycięstwo, liberały więcej zdobyli 
głosów, niż się pierwotnie mogli spodziewać. Mia
nowicie z 'skali we wszystkich większych mia
stach, głównie zaś w stolicy znaczną większość, 
czego im ambasador niemiecki w Paryżu, książę 
Hohenlohe telegrafem powinszował. Stanowczo 
miały wpłynąć na los zwycięstwa wybory w Wiirz- 
burgu. W Zell przyszło do zaburzeń i musiało 
wkroczyć wojsko. Zresztą odbyły się wybory dość 
spokojnie i oba stronnictwa mniej więcej równa 
rozporządzają liczbą głosów.

Znaczne podwyższenie budżetu wojny w mo
narchii a us t r y a ck o-w ęgi er s k ićj, o całe 
21 milionów guld., z których 8 milionów na samą 
artyleryą, sprawiło pewne zdziwienie w Berlinie, 
tćm bardzićj, że na to podwyższenie zgodziło się 
nawet _ ministeryum węgierskie, aczkolwiek jego 
dzienniki upartą opozycyą zapowiadały. Wido
cznie w Peszcie i w Wiedniu zarówne zrozu= 
miano, iż w dzisiejszych okolicznościach nie mo
żna zważać na smutny stan finansów i ekonomi» 
czny obu połów monarchii, i że przedewszystkiem 
należy jćj siły zbrojne powiększyć. „Smutna to 
rzecz, powiada Schl. Ztg w korespondencyi 
z Wiednia, że z ciągłemi zapewnieniami, jako 
przymierze trzech cesarzów ma na celu umocnie
nie rękojmi pokoju, musi iść w parze podwyższe
nie budżetu wojny. Konieczność to tem smutniej
sza, że tutejsze położenie ekonomiczne jest w sta
nie nader opłakanym.“

W francuskićm Zgromadzeniu narodo- 
wćm po odrzuceniu wniosku pana Ferray, aby 
Izba nasamprzód uchwaliła wszystkie przełożone 
prawa, zanim się odroczy, przekazano wniosek 
naglący pana Malartre o odroczenie zaraz po 
uchwaleniu budżetu aż do 30 listopada, komisyi 
z 15 członków, z których 9 zamierza go poprzeć. 
Zdaje się przeto, że wniosek ten przejdzie z tą 
wszakże zmianą, że Izba nie do 30 listopada ale 
tylko do początku tegoż miesiąca się odroczy, by 
nie obudzić podejrzenia, jakoby chciała przesą
dzać w kwestyi rozwiązania. — Marszałek Mac 
Mahon osobnćm pismem podziękował panu Buf- 
tet za energiczną obronę zasad zachowawczych 
w Zgromadzenia narodowćm.

Z Madrytu nie przestają rozsyłać tele
gramów zwycięskich. Tymczasem okazuje się że 
Dorregaray w pochodzie do Katolonii wziął 
w niewolę całą alfonsystowska załogę w Barbas- 
tro, złożoną z 800 ludzi. Karól VII przeniósł 
główną swą kwaterę do Villarćal w Alawie.

POZNAN, 19 lipca.
Najgłośniejszą dziś sprawą, która całą prasę 

europejską zaprząta, jest bezwątpienia niedoszły, 
całkiótn niespodziewanie, zjazd króla bawar
skiego z cesarzem Wilhelmem. Aby czytelni
kom naszym uprzytomnić, w jaki sposób z urzędo
wych sfer ów zjazd zapowiadano i jaką mu przy
pisywano doniosłość, powtarzamy nasamprzód w do- 
słownćm brzmieniu artykuł kanclerskiej N o r d d. 
Allg. Z tg, o którym pokrótce tylko swego czasu 
na tćm miejscu wzmiankowaliśmy, a który w prze
dedniu przybycia cesarza niemieckiego do Bawaryi 
opiewał, jak następuje:

Jutro, pisał organ ks. Bismarcka wielkie- 
mi głoskami na czele numeru z 12 bież, m., 
w pamiętną rocznicę trzynastego lipca, ce
sarz Wilhelm i król Ludwik bawarski poda
dzą sobie ręce w serdecznem powitaniu i tóm 
ponowią wspomnienia owego wielkiego dnia 
w lipcu 1870 r., gdy zawarte na cztery lata 
wprzód przymierze zaczepno-odporne skute
czność swoję w godzinie niebezpieczeństwa 
stwierdziło. Wiadomość o szybkićm patryo- 
tycznćm postanowieniu króla Ludwika lotem 
błyskawicy przeniknęła w owym dniu wszy
stkie serca i dała północnym zarówno jak 
południowym Niemcom uroczystą rękojmią, 
że wyzwanie, wymierzone przeciw Prusom, 
a obliczone na powaśnienie plemion niemiec
kich przyjęte zostanie przez Niemcy i tćm 
oczywiścićj pokaźe jedność interesów naro
dowych.

Z radością przypominając wrażenia owego 
dnia szczęśliwego, śmiało możem w tegorocz- 
nćm spotkaniu naszego cesarza z królem Lu
dwikiem widzieć dowód niezmiennćj trwało
ści serdecznych i zaufania pełnych stósunków 
między dwoma pierwszymi monarchami ce 
sarstwa, stósunków, które w owym wielkim, 
dniu uic były dopiero zawiązanemi, lecz na- 
nowo wzmocnionemi zostały, a późnićj uro
czyście stwierdzone były we wspólnych peł
nych chwały zwycięztwach od Weissen- 
burga do Loary. I gdy znowu z począt
kowania króla Ludwika braterstwo broni 
utworzyło wspólne cesarstwo niemieckie, gdy 
północ i południe połączyły się nie już tylko 
w celach wojennych, lecz dla wspólnćj pracy 
i dla wspólnych interesów pokoju, wówczas 
Bawarya, mimo wielkie trudności, wynikające 
ze stósunków stronnictw w kraju bawarskim, 
wiernie i zaszczytnie spełniała swoją powin
ność, i dzięki woli swego króla, nie przesta
nie i nadal wspólnie z nami praco wa nad 
rozwojem naszych instytucyi narodowych. 

Artykuł powyższy rozniósł natychmiast usłu
żny Biura Wolffa telegraf po calćj Europie i ani 
na myśl wówczas nie przyszło Reichs i Staats
anzeige rowi zaprzeczyć jego wiarogodności. — 
Zjazd tymczasem nie przyszedł do skutku. I cóż 
na to prasa urzędowa? Posłuchajmy, jak jćj nie
zręczną taktykę w obec doznanego zawodu chara
kteryzuje berlińska Germania. Pisze ona:

Nic zaiste, nie mogło większego nadać 
przycisku mniemaniu, że nieobecność króla 
bawarskiego w czasie przejazdu cesarza przez 
Monachium, jest objawem wręcz nieprzychyl
nym polityce niemieckiego państwa, jak owe 
zbyt gorliwe a tćm samćm nieostróżne 
i sprzeczne z sobą usiłowania zaprzeczeń ze 
strony urzędowćj i półurzędowćj prasy. I tak 
podczas gdy N o r d d. Al 1 g. Z t g twierdzi, 
że swój bombastyczny artykuł napisała na 
mocy „doniesienia prywatnego“, przypomina 
Post, że odnośną wiadomość najpierw augs- 
burgska Allg. Ztg z dnia 7 bm. przynio
sła, zkąd ją telegrafowano do Berlina i tu 
we wszystkich pismach bez żadnego zaprze
czenia powtórzono. Z faktu tego wypływa, 
że albo król bawarski w istocie miał zamiar 
powitać cesarza, albo, że sobie w Berlinie 
tego spotkania życzono i usiłowano w tym 
celu wywrzeć nacisk i a niezwyezajnćj dro
dze dziennikarskiego doniesienia, uprzedzają 
cego owo spotkanie. W sprzeczności z Nordd. 
Allg. Ztg stara się półurzędowy korespon
dent S c h 1 e s. Ztg w ten sposób wytłóma- 
czyć niedojście do skutku spotkania, że z po
wodu zmiany w programie cesarskićj podró
ży wyjazd z Mainau o jeden dzień się 
opóźnił, które to wyjaśnienie Post uważa 
za dość prawdopodobne. Gdy już zamięsza- 
nie tak daleko doszło, odzywa się nagle 
o t a a t s - A n z., by te wszystkie półurzędo- 
we niezgrabności naprawić, i zaręcza, że

,“ie, opowiedziane również przez pisma 
berlińskie spotkanie cesarza z królem ba
warskim nigdy wogóle z żadnćj strony nie

Poniedziałek, 19 Jipoa 1875.

Sprawa Unii.

Upraszamy polskie dzienniki, zwłaszcza 
galicyjskie, oraz wszystkich czytelników, dla 
których nie jest obojętną przyszłość Unii, 
o powtórzenie w jak najszerszych kołach kil
ku uwag naszych.

W nr. 153 podaliśmy z Przeglądu 
Lwowskiego korespondencyą przemyską o 
niebezpieczeństwach zawisłych groźnie nad 
resztkami Unii. Nie wiele czasu upłynie, 
a może odstępcy od wiary katolickiej zechcą 
w Galicyi powtórzyć to, co bagnetami i knu- 
tem przeprowadził rząd rosyjski w dyecezyi 
chełmskiej. W przeczuciu przyszłych wypad
ków odezwał się zacny głos z dyecezyi prze
myskiej, wzywając ratunku dla Unii. Prze
glądowi Lwowskiemu należy się zasłu
ga, że głos ten podjął, że mu nie dozwolił 
przebrzmieć bez śladu. Ale słusznie autor 
wyrzekł, że ratowanie katolickićj Rusi prze
chodzi zakres pojedynczego kapłana, że przeto 
nietylko duchowni, ale i świeccy powinni wo
łać o ratunek u Stolicy św. Ta jednak, za
nim rozpocznie działanie dodatnie, powinna 
dowiedzieć się o wszystkiem, a wiadomo jak 
to trudno. Ztąd, ku niemałej naszej radości, 
jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że Sto
lica św. jak najszerszych i najdokładniejszych 
objaśnień o stanic Unii gorąco pra
gnie, i że każdy list, w jakimkolwiek 
języku, od jakiejkolwiek osoby — 
byłfeoy nie bezimiennej — a zawierający wia- 
rogodny materyał do dziejów intryg schizma- 
tyckich, z prawdziwą wdzięcznością przeczy
tanym zostanie. W obecnćm położeniu rze
czy jest to jedyny sposób dopomagania Unii, 
nie narażający nikogo, a przystępny każdemu, 
— bo każdy list, pod adresem Ojca św. wy
słany, dochodzi go i odczytanym bywa.

KORE8PONOEN3YE KUBYfcS'?. POZNAKSKIE&O.

Międzychód, 18 lipca
(Proces o obrazę p. Kicka. — Ks. Beyer.)

Przed komisyą kryminalną tutejszego sądu 
powiatowego stawał w dniu 15 b. m. dozór ko
ścioła w Kamionnie, składający się z właścicieli 
Józefa Wittchen, Mateusza Krótkiego z Kamionny, 
Jana Kowala, Konstantego Klemmt z Głożewa 
i Tadeusza Gładysza, właściciela młyna w Prusi- 
miu o piśmienną obrazę ks. Kicka i nauczyciel 
Chełmiński o branie udziału przy tćj czynności. 
Rzecz ma się jak następuje:

Skoro w Kamionnie zostało wiadomćm, że 
prowadzona dotąd przez ks. Drążkowskiego admi- 
nistracya plebanii w Kamionnie ustanie, ponieważ 
ze strony władzy państwowćj teraźniejszy pro
boszcz Kick, natenczas w Tarnowicach jako kape
lan fungujący, plebanem w Kamionnie mianowanym 
został, posłali wymienieni dozórcy kościoła p. Ki- 
ckowi w końcu grudnia 1874 przez nich własno
ręcznie podpisany, przez nauczyciela Chełmińskiego 
ułożony i pisany list w języku niemieckim, w któ
rym jako dozórcy kościoła w Kamionnie ks. Kicka 
spowodować się starali, ażehv starania swego 
o plebanią w Kamionnie zaniecud.

List ten brzmiał jak następuje:
Kamionna, powiat Międzyehodzki, Wielkie Księstwo Po

znańskie 1874 r.
Doszła nas -wiadomość, że się ks. Dobrodzićj o na

szą plebanią w Kamionnie starasz. O ileby nas z jednćj 
strony cieszyło, gdybyśmy — w razie gdybyśmy pasterza 
dusz nie mieli — otrzymali rzymsko - katolickiego ple- 

tak ® drugićj strony ubolewamy, że się ks. Do« 
brodziej w teraźniejszych czasach o tutejszą plebanią 
starasz, gdyż musimy ks. Dobrodziejowi otwareie wyznać, 
że ksiądz taki, który się w tych czasach o plebanią stara, 
u nss w Wielkićm Księstwie na żadne nie zasługuje po
szanowanie, a czego jeszcze więcćj się obawiamy, jest to, 
ze przez instalacyą ks. Dobrodzieja kościół zamknięty 
zostanie (zajścia takie w prowincyi naszćj ks. Dobrodzie- 
owi niezawodnie są wiadome), gdybyś jednakowoż ksiądz 
Dobrodzićj i>d tamtejszego Biskupa posiadał zezwolenie, 
natenczas byłbyś nam miłym gościem, w razie przeciwnym 
pozwalamy sobie ks. Dobrodziejowi uczynić przedstawić*
nie, abyś o tutejszą plebanią starać się poprzestał.

Wszyscy oskarżeni przyznali się do podpisu 
rzeczonego listu, tak samo i nauczyciel Chełmiń
ski; zauważyli jednakowoż, że listem tym ks. Kicka 
obrazić nie chcieli, że im chodziło o przedłużenie
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administracyi, gdyż przez to pewna część dochodu 
wpływała do kasy kościelnćj, a parafia, ponieważ 
wiele reparatur jest do przedsięwzięcia, przez 
utrzymanie administracyi wieleby zyskała; zresztą 
chcieli ks. Kicka ze stósunkami w prowincyi tutej- 
szćj objaśnić. Prokurator wniósł jednakowoż 
o ukaranie każdego z oskarżonych 15 markami 
ev. trzema dniami więzienia o piśmienną obrazę 
ks. Kicka. Do wniosku tego sąd się przychylił.

W tym samym dniu stawał przed tutejszym 
sądem ks. proboszcz Antoni Beyer z Kwilcza o prze
stąpienie ustaw majowych.

Ks. proboszcz Beyer udzielał sakramenta na 
drogę wieczności osobom w parafii lntomskićj i ka- 
miońskiej, nie mając do tego upoważnienia od wła
dzy państwowćj. Ks. Beyer przyznał, iż bona fide 
funkcye te jako kapłan katolicki odprawił.

Na wniosek prokuratora został ks. Beyer 
o nieupoważnione przedsięwzięcie urzędowych czyn
ności w trzech przypadkach na 45 marek albo na 
9 dniowe więzienie i na poniesienie kosztów ska
zany. Ks. Beyer, który z prowincyi wydalonym 
został już przed terminem, zapłacił natychmiast 
karę i koszta i udał się znów do Kwilcza.

Rzym, 15 lipca.
(Proces Luciani. — Wolność wyborów municypalnych we 
Włoszech. Znoszenie klasztorów. — Trapiści. — Za
bieranie pałaców biskupich. — Wypadek księżnćj Massi- 

mo z policyą rzymską. — Kolegium polskie.)
(?) Spodziewano się, że proces Luciani za- 

cznie się niebawem, a biedni korespondenci wśród 
obecnie pannjącćj posuchy politycznćj cieszyli się, 
że będą mieli czćm napełniać swe listy. Jednakże 
oczekiwania zostały zawiedzione, bo choroba obża- 
łowanego, oraz inne nieprzewidziane trudności, od
roczyły proces do jesieni. Tymczasem jeden z dzien
ników francuskich, litując się niecierpliwości czy
telników, wystarał się — mniejsze, o to, jaką drogę 
— o akt oskarżenia i ogłosił go. — Pokazuje się 
z niego, że Luciani jest podobno jednym z twór
ców jedności włoskićj.

W roku 1860 opuścił Rzym piętnastoletnim 
chłopcem. Zaciągnąwszy się do strzelców nadty- 
brzańskich, odbył kampanią owego roku przeciw 
Ojcu św., a potem włóczył się po rozmaitych mia
stach. Trzy lata późnićj w Turynie starszy brat 
jego, sławny rzezimieszek skradzionemi pieniędzmi 
opędza zbytki jego i lenistwo. — Tak zagadkowy 
sposób utrzymania nie przeszkadzał wcale nasze
mu bohaterowi, gdy się przeniósł do Florencyi, 
w uczęszczaniu do wyższego towarzystwa. Równo
cześnie wplątany do wielkićj kradzieży — uszedł 
szczęśliwie bez szwanku. Nareszcie wyłom 20go 
września jemu jak i tylu innym otworzył powrót 
do Rzymu. Wtedy zawiązała się przyjaźń miępzy 
nim, a nieszczęśliwym panem Rafałem Sonzogno, 
a dziennik Capitale był wspólnym placem walki, 
na którym przyjaciele popisywali się nienawiścią do 
Kościoła. — Zdawało się, że Lucianiemu świetna 
przyszłość się uśmiecha, bo mieć dziennik na swe

SMołanie, wszędzie popłaca, a we Włoszech naj- 
•dzićj.

W istocie Sonzogno dźwigał przyjaciela swe
go na skrzydłach talentu i wspólności przekonań 
politycznych. Ale pewnego dnia dowiedział się, że 
go zdradza w najdroższćm uczuciu, w miłości żony. 
Wtedy przyjaźń zamieniła się w śmiertelną niena
wiść. Pani Sonzogno przeniosła się do domu amanta 
a ten chcąc okazać samodzielność swoą, wystąpił jako 
kandydat do parlamentu. Wybrany w Rzymie w li
stopadzie r. z., musiał złożyć mandat, bo nie miał 
jeszcze lat 30. Tćm jednak nie zrażony, w stycz
niu r. b. zaczął nowe zabiegi, ale partya demo
kratyczna podzieliła się, głównie pod wpływem 
nienawistnych artykułów Capitale, a Luciani 
przepadł. Sonzogno wypowiedział całą przeszłość 
jego i tćm go zabił moralnie.

Otóż akt oskarżenia wnosi, że namiętny 
i mściwy Luciani najął sztyletnika, i dawnego 
przyjaciela życia pozbawił. Dzienniki czerwone 
twierdzą, że to wszystko nieprawda, i że Luciani 
najniewinniejszy człowiek w świecie, przez rząd 
wtrącony do niezwykle ostrego więzienia, umiera 
z wolnćj trucizny. Gazety rządowe znowu z nie- 
słychanćm oburzeniem podnoszą moralny rozstrój 
włoskiego społeczeństwa, w którćm człowiek naj- 
wątpliwszćj konduity mógł być wybranym na 
rzecznika narodu. Jak to, wołają, człowiek, któ- 
rernuby nikt nie powierzył ani siostry, ani franka, 
śmie stawać w Rzymie, gdzie go przecież znano, 
i bez zasługi, bez nauki, bez doświadczenia, wiel
ką większością dostaje się do parlamentu, a jeżeli 
drugi raz przepadł, zawdzięcza to jedynie swojćj 
lekkomyślności i oburzeniu byłego przyjaciela. 
Czyż godność deputata już tak znikczemniała 
w stolicy, że byle przybłęda pewnym jest głosów 
wolnego obywatelstwa? Tak ubolewają liberalni 
a my z nimi, i wierzymy chętnie, że to nie był



pierwszy, i że to nié będzie ostatni tego rodzaju 
wypadek. Naszém przekonaniem zasiada w Mon> 
tecitorio wielu, którzy mają na sumieniu więcój 
od nieszczęśliwego Lucianiego, ale dziwi nas i obu
rza liberalna hipokryzya, która udaje, że nie wie, 
zkąd to pochodzi.

Mamy przed sobą okólnik prefekta weneckie
go, który to zjawisko dostatecznie tłómaczy. 
W przeddzień wyborów municypalnych w ta- 
mecznéj prowincyi wzywa patryotów, aby nie 
przypuszczali katolików do urzędów. Zestawiając 
z tym okólnikiem reskrypt byłego ministra Lanzy 
z roku 1871, który także wykluczał katolików od 
życia publicznego, zrozumiemy, że w narodzie 
przeważnie katolickim, gdy się ominie katolików, 
nie można być bardzo wybrednym w wyborze kan
dydatów. Wtedy ludzie porządni coraz bardziéj 
usuwają się od wszystkiego, a katylinarskie egzy- 
stencye śmiało pchają się naprzód. Patryotyczny 
prefekt Wenecyi, który — nawiasem powie
dziawszy — nazywa się Mayr, wy tłómaczy dzien
nikarzom, że jedność włoska przedewszystkióm 
patryotów potrzebuje — a nie ludzi uczciwych.

Od tych smutnych faktów przejdźmy do szcze
gółów weselszych. Komisya likwidacyjna z gwał
townym pospiechem zamyka pozostałe jeszcze kla
sztory. Oprócz czterech mniejszych zabrano sła
wny dom kapucynów na piazza Barberini i Pasyo- 
nistów u św. Jana i Pawła. W tém oczywiście 
nie ma nic wesołego, jednakże czy to wola kró
lewska, czy tóż inne względy kazały komisyi z Pa- 
syonistów zrobić prezent kardynałowi wikaremu, 
i tym sposobem zostaną zachowani, jako dom ćwi
czeń duchownych dla duchowieństwa rzymskiego. 
U kapucynów zaś taż komisya postanowiła urzą
dzić ochronę dla księży emerytów, a wielką część 
ojeów zatrzyma jako dozorców. Jest więc pewna 
nadzieja, że dwa te słynne zakłady i nadal pozo
staną zaludnione przez swoich dawnych mieszkań
ców. Jeszcze życzliwszą okazała się komisya dla 
Trapistów W Tre fontannę. Zniosła ich dla po
zoru i wręczyła nawet każdemu instrument eme- 
rytalńy, ale nazajutrz zwoławszy na nowo Ojców 
ogłosiła ich wieczystymi dzierżawcami państwa, do-= 
dawszy im do dziesięciu hektarów posiada
nych pięćset nowych. I tak widocznie Opatrz
ność opiekuje się tą najżywotniejszą latoroślą św. 
Benedykta, i nie pozwala jój zabraknąć gruntu do 
swéj zbawiennéj î prawdziwie cywilizacyjnój pracy.

Biskup z Bovino został wyrzucony z swego 
pałacu, w którym od 1872 r. spokojnie, pozosta
wał, choć nie zażądał rządowego exequatur. 
To samo spotkało arcybiskupa z Lanciano i kilku 
innych. Widocznie od czasu interpeiacyi o polity
kę kościelną postanowił rząd pozbawić mieszkania 
biskupów nieprawnych, co jest nierozumne i nie
korzystne: nierozumne, bo drażni duchowieństwo, 
a nie zmniejsza jego wpływu, bo Biskup czém- 
prędzój, albo do prywatnego pałacu się przenosi, 
albo do swego seminaryum. Ale jest i niekorzy
stne, bo liczba biskupów nieuznanych tak jest wiel
ka, że rząd co najwięcój kilku zechce poświęcić 
cerberusowi rewolucyjnemu, — a tóm głodnój be- 
styi nie nasyci.

Innym wypadkiem, dla rządu nieprzyjemnym, 
było przytrzymanie księżnój Massimo przez zbyt 
gorliwą policyą. Komisya, znosząca klasztory, uwia
domiła Oblatki św. Franciszki Rzymianki w Tor 
de Specchi, że przyjdzie je rozwiązać. W obawie, 
że zakonnice gotowe jakie kosztowności ukryć przed 
rządem włoskim, policya od kilku dni, zwłaszcza 
o zmroku, pilnowała klasztoru. Pewnego wieczora 
księżna Massimo, pożegnawszy zakonnice, siadła do 
powozu, gdy’nagle ją otacza gwardya municypalna, 
zmusza do wysiadania mimo wyjawienia nazwiska, 
i przetrząsa powóz. Nic nie znalazłszy, pospie
sznie się oddala nisko kłaniając. Ale księżna, nie 
przestając na przeprosinach, poskarżyła się u rzą- 
da, a nawet dzienniki liberalne potępiły tak ja
skrawe, a zarazem niegrzeczne pogwałcenie swobód 
konstytucyjnych.

Kolegium polskie miało dzisiaj zaszczyt au- 
dyencyi u Ojca św. Gdy Ojciec św. wszedł do 
sali gobelinów, w którój czekało na jego praż
cie, widocznie ucieszony, wesoło je przywitał i ka
zawszy sobie przez rektora alumnów przedstawić, 
w kilku gorących i prawdziwie ojcowskich słowach 
zachęcił ich do odwagi i męztwa, bez których tru
dno się ostać w prześladowaniu. „W Ojczy 
źnie waszćj, mówił, Kościół nia cieszy się mirem, 
owszóm srodze go prześladują w niektórych pro- 
wincyach, ale macie wielką pomoc w Najświętszój 
Pannie, która jest przednią Opiekunką narodn wa
szego. Do niój módlcie się gorąco, a potém także 
do innych waszych patronów. Ale zalecam wam 
przedewszystkióm cześć męczenników, bo w nich 
szczegółowym sposobem wyraziło się posłannictwo 
wasze i droga, którą Pan Bóg wyznaczył Polsce.“ 
Po tych słowach, pokrzepiwszy obecnych błogosła
wieństwem apostolskićm1 wspaniały starzec, który 
dzisiaj wydawał się o dziesięć lat młodszy in niż 
zwykle, przeszedł do sal innych, otoczony licznóm 
gronem kardynałów.

Omr miejscowy i prowincmałny.
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył radź« 

com sądu apelacyjnego Fischerowi i Górdele- 
rowi w Kwidzynie i radzcy sądu apelacyjnego Voelsch 
w Wyatruciu cnarakter tajnych radzców sprawiedliwości.

* Wozoraj wyjechało z naszego miastą do Lwowa 
na zjazd polskich lekarzy i przyrodników szczupłe tylko 
gronko osób, pomiędzy któróm zauważyliśmy p. prof. 
dr. Szatarkiewicza, doktorów pp. Jerzykow- 
gfc i a g o z Poznania, Rakowskiego z Inowrocławia, 
p. Stanowskiego i kilku innych. Opłakane stó« 
sunki, które przygniatają Wielkopolską, nie pozwoliły, 
by na Hczonym zjeżdzie była liczniój reprezentowaną.

■ Ważne dia przyszłych Kubeczaków! Nie zbyt da
wno temu przeszło do wiadomości publiczności nazwisko 
jednego a duchownych na Szląsku, który złożył był wy.

magane prawem z dnia 22 kwietnia rb. oświadczę, 
nie posłuszeństwa i ztąd miały powstać nader 
ostre zaczepki ze strony prasy „ultramontańskiój“, jako 
téz i ze strony aamychże tegoż duchownego "parafian. 
Dla unikniema podobnych zajść, wydał podobno naczelny 
prezes Szląska, jak Schles. Ztg donosi, na dniu 30 
czerwca rb. rozporządzenie, ażeby nazwiska tych księży, 
którzy na przyszłość pomienione oświadczenie złożą, 
bezwarunkowo trzymane były wnajwię- 
kszój tajemnicy i to dopóty, dopóki duchowni 

Sowi sami nie wjstąpią przed publicznością. Królewskie 
powiatowe kasy podatkowe także otrzymały odpowiednie 
wskazówki w tój mierze.

* Rozwiązanie alumnatu, połączonego z tutejszóm 
katolickiém gimnazyum ad S t. Mar i a m Magda
len am, który w jesieni roku zeszłego tymczasowo 
zamknięty został, nastąpiło teraz etatem budżetu pań
stwowego na rok bieżący. Przeznaczone na utrzymanie 
alumnatu „prestacye państwowe" w kwocie rocznej 
15 000 m., mają, jak Pos. Ztg się dowiaduje, obrócone 
być na stypendya i zapomogi dla wzorowych i biednych 
uczniów wyższych trzech klas w królewskich g im« 
nazyach w W. Ks. Poznaúskiém.

* Z Rogoźna donoszą z wiarogodnego rzekomo źró
dła do P o s e n e r Ztg, że kcyński Zakład prepa- 
randów, który w ciągu lata dla powstałój pomiędzy 
elewami zaraźliwój choroby ócz na czas pewien zam
knięty być musiał, przeniesiony będzie już w sierpniu 
r. b. do R o g o ź n a i na dwuklasowy instytut rozprze
strzeniony zostanie.

* Korespondencyą z Pobiedzisk w sprawie 
szkoły tamtej s z éj i szkoły w Węgle- 
w i e zmuszeni jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do 
jutra.

* Książę Leon Sapieha, bawiący od niedawna w Kra« 
siczynie, zachorował ponownie.

* A. E. Odyniec przybył dnia 16 b. m. do Kras 
kowa w przejeździć do wód.

* Panna Stefania Wolicka, Warszawianka, otrzy 
mała na uniwersytecie Żńrychskim dyplom na doktora 
filozofii za napisanie rozprawy p. n.: „Kobiece postacie 
w Grecyi“.

* W Wiedniu odbędzie się 26 b. m. staraniem pol
skiego Stowarzyszenia „Siła“ nabożeństwo żało» 
b n e w kośeiele św. Ruprechta za spokój duszy ś. p. 
Józefa Kremera iKaróla Libelta.

* Komisarzem niemieckim na Wystawie powszech« 
nćj w Filadelfii został zamianowany niemiecki konsul 
jeneralny w Londynie p. dr. Bo janowski, który da- 
wnićj fungował w Petersburgu i Moskwie.

* Ślub. W zeszły czwartek o godzinie 5 po połu
dniu odbył się w kościele 00. Kapucynów w Krakowie 
obrząd ślubny hr. Karóla Czosnowskiego 
z panną Krystyną Jaroszyńską, córką Hen« 
rÿka Jaroszyńskiego, b. marszałka powiatu lipowieckiego, 
gubernii podolskiśj i Franciszki z Gadomskich Jaroszyń
skiej. Liczne grono krewnych i przyjaciół z różnych 
stron kraju i z zagranicy zgromadziła' do Krakowa ta

■ uroczystość weselna.
i * Wykopalisko. W pow. Sierpeckim, gub. Płoekiój, 
dzieci włościan Jana Piotrowskiego i Jana Goźlińskiego, 
wypadkowo wykopały z ziemi garnczek gliniany ze sta
rożytną monetą srebrną. W garnku okazało się 414 mo
net, wagi 2 funtów 4 lutów, wszystkie stempla z r. 1593, 
15.4 i 1595. Na jednéj stronie każdśj monety jest wi
zerunek króla Zygmunta III, z napisem naokoło: Si- 
g i s m u n d u s III D. R. R e x P o 1 o n i a e M. D. L i- 
thuaniae; na odwrotnój zaś stronie trzy herby : orzeł, 
pogoń i snopek, a u dołu napis : Triplex gros sus 
p o 1 o n i c u s 15—111—93. Obadwaj włościanie wszyst- 
aie te monety ofiarowali na zbudowanie bramy żelaznój 
w parkanie cmentarza parafialnego.

* Świątynie w gubernii Wileńskiej. Czytamy w Ga
zecie Warsz.: W roku zeszłym było w Wilnie cerkwi 
prawosławnych 16, klasztorów 3 i kaplic 2, w caléj zaś 
gubernii Wileńskiój eerkwi murowanych 109, drewnianych 
j92, klasztorów -murowanych 8, kaplic murowaiijtfl 5, 
drewnianych 20. Modlitewnia rozkolnicza w Wilnie 1, 
w całój guberniéj 11, wszystkie drewniane. Kościołów 
rzymsko-katoljckich w Wilnie 15, klasztorów 3, kaplic 9, 
w całej gubernii kościołów murowanych 75, drewnianych 
116, klasztorów 3, kaplic murowonyoh 57, drewhianych 
107. Zborów protestanckich w Wilnie 3, w całój gubernii 
4, wszystkie murowane. Synagog izraelskich rabinicz- 
nych W Wilnie 5, domów modlitwy 71, w całój gubernii 
synagog murowanych 77, drewnianych 145. Synagoga 
karai mska tylko 1 drewniana w Trokach. Meczet maho- 
metsński w Wilnie 1, w całój gubernii 6, wszystkie dre
wniane. — Ogół świątyń wszystkich wyznań tak się roz
dziela : we Wilnie murowanych 117, drewnianych 12, 
w powiecie Wileńskim murowanych 34, drewnianych 65 ; 
w Trokach murowanych 2, drewnianych 2; w powie- 
w powiecie Trockim murowanych 22, drewnianych 63; 
w Lidzie murowanych 4, drewnianych 8; w powiecie 
Lidzkim murowanych 27, drewnianych 69; w Swięeia- 
nach murowana 1, drewnianych 5; w powiecie Swięeiań- 
skim murowanych 28, drewnianych 45; w Oszmianie mu
rowanych 2, drewnianych 4; w powiecie Oszmiańskim 
murowanych 35, drewnianych 87; w Wilejce murowanych 
2, drewnianych 5; w powiecie Wilejskim murowanych 36, 
drewnianych 153; w Dziśnie murowanych 4, drewnianych 
8; w powiecie Dziśnieńskińi murowanych 27, drewnia
nych 87. Ogółem w całój gubernii było w roku zeszłym 
świątyń murowanych 341, a drewnianych 613.

* Ze Mstowa korespondent Tygodnika piotrkow
skiego, podając skrzętnie zebrane szacowne wspomnienia 
historyczne o tój miejscowości, pisse między innetni o sta
nie obecnym so następuje: O dwie mi'e od Częstochowy 
a mil cztery od granicy Szląska, po nad kręto wijącą cię 
Wartą, w dolinie, między dość wzniosłemi górami, leży 
.Mstów, niegdyś miasteczko, założone wr. 1279 przez Bo
lesława Wstydliwego, syna Leszka Białego. Na lewym 
brzegu Warty od wjazdu z Częstochowy, na dość wynio- 
słóm wzgórzu, u stóp którego rozciąga się wieś Wance- 
rzów, wznosi się wspaniała świątynia, stanowiąca dziś 
kościół psrafialny, a przedtóm klasztor Kanoników late- 
raneńskich reguły św. Augustyna, fundowany w r. 1220 
przez Iwona hrabiego na Końskich Odrowąża, Bi
skupa krakowskiego. W samój zaś osadzie istnieje nie
wielki kościółek pod wezwaniem św. Stanisława, po nad 
brzegiem rzeki. Mstów osobliwości nie poBisda żadnych, 
a istniejący niegdyś w środku rynku drewniany-ratusz, 
dalekich swą budową sięgający czaśów, w roku 1811 
za burmistrza Sadowskiego rozebrany został, lecz dla ja
kich przyczyn, ani miejscowe akta, ani najstarsi wiekiem 
mieszkańcy objaśnić nie mogli. Jeszcze do roku 1820, 
Mstów kwitnął pod względem przemysłu i handlu. Na 
odbywane tu jarmarki, jak świadczy krótki zarys przez 
burmistrza Trellerowicza w tym czasie sporządzony, po 
kilkanaście tysięcy sztuk bydła, owiec i koni przypę
dzano. Obok tego, trudnili się mieszkańcy rólnletwem 
i drobnym handlem; a niegdyś kwitnęło tu 50 fabryk 
tkackich, wyrabiających sukno ordynaryjne, trzy czwarte 
łokcia szerokości mające, w cenie po złp. 2 za łokieć. 
Grunta mstowskie przeważnie składają piaszczyste łany 
lnb kamieniste góry z łomami wapiennego kamienia 
i krzemienia, z którego dawnemi czasy wyrabiauo tu 
skałki do broni palhój; wznacznój ilości jest także glina 
garncarska, a wystająca nad brzegiem Warty skała, w po
staci wyniosłój wieżycy, do osobliwości osady przez 
mieszkańców zaliczona bywa. Dziś Mstów jest ubogą 
osadę, w którój handel zaledwie drobnych rozmiarów 
egzystować może; jarmarki liche i nie przedstawiające 
tego ożywienia, jakie po innych jeszcze osadach napotkać 
się daje. Ludność wprawdzie wzrosła do cyfry 2000 
dusz, ale żyjąe w warunkach niesprzyjających dobroby
towi, w bardzo biednym pozostaje stanie. Na polepszenie 
jednakże ich byjp, wpłynąć może postanowienie prze
mieniające Mstów z miasta w oBadę, skutkiem czego 
mieszkańcy od wielu ciężarów uwolnieni zóstali. Zakon 
kanoników lateraneńskieh w Mstowie, posiadając własne 
fundusze, następnie zakupił kolejno wsie: Zawadę, Kra« 
sice, Kłobukowice, Kuchary, Jaskrów, Wancerzów i Ko

nin, które dziś jeszcze noszą nazwę dóbr «natowskich. 
W roku 1798 rząd pruski, zabrawszy na rzecz skarbu do
bra klasztorne, onemuż tytułem kompeteneyi przeznaczył 
25,000 złp. rocznie, a z lasów 250 sążni deputatu w drze
wie. W roku zaś 1822 po suprymowania klasztoru msto- 
wskiego, w zamian kompeteneyi, procentów i dziesięciu, 
jakie klasztor pobierał, wyznaczono dla proboszcza sta- 
łój pensyi 3000 złp. rocznie, a dla dwóch wikaryuszów 
po 1000 złp. rocznie. Proboszczowie mstowscy, z nada
nych im przez Stolicę Apostolską przywilejów, tytuło
wali się prałatami posiadającymi stalle katedralne, a na
wet niektórzy z nich, jak Ignacy Kozierowski 
i Michał Kosmowski byli Biskupami in part i bu s. 
Zwłoki tych dwóch mstowskich proboszczów spoczywają 
w grobach tutejszego kościoła i mimo znacznego upływu 
ezasn, ubiory i obuwie, w jakich pochowani zostali, nie 
uległy zniszczeniu. Klasztor mstowski niegdyś posiadał 
nader bogatą bibliotekę; a w czasie napadów tatarskich 
i szwedzkieh najazdów w podwoje swoje przyjmował 
liczne zastępy polskiego rycerstwa. Król Łokietek pod
czas wojny z książęty szląskimi bawił tu przez eśm ty
godni, oczekując posiłków wojennych; a cztery tygodnie 
przepędził tu Jan Kazimierz, zdążając do Krakowa, 
w czasie najazdu Karóla XII, króla szwedzkiego. Pozo
stałe z owych czasów uzbrojenia, jako to: moździerze 
i halabardy, w r. 1864 przelane zostały na krzyż żelazny. 
Lud okoliczny pracowity, wesoły, gościnny, jak wogóle 
lud polski — a jego śpiewy przy ochoczym tańcu, czy 
to na uroczystóm domowóm zebraniu, jakie zazwyczaj 
hucznie obchodzone wesela zgromadzają, czy w dni świą
teczne w miejscowój gospodzie, zwanój Wesoła, miłe czy
nią wrażenie.

* Nekrologia. W Warszawie umarli tych dni 
dymisyono^any jenerał jazdy Andrzój Kucyński, 
ś. p. Aleksander Zagórski, właściciel ziemski 
z Wołynia iś. p. Katarzyna z Jakubowskich Za
krzewska. W dobrach swych Krassew, w powiecie 
radzyńskim śp. HieronimMiński.

Dnia 13 b. m. umarł w Krakowie Julian S i e r z 
p u t o w s k i, znany przedsiębiorca robót asfaltowych. 
Zmarły liczył lat 42, w r. 1863 był rotmistrzem pułku 
jazdy wońłyskiój.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 20 lipca św. 
Czesława wyznawcy. Wschód słońca o go
dzinie 4, minut 3; zachód o godzinie 8 minut 8. 
Długość dnia 16 godz. 17 minut.

Wypadkihistoryezne. Dnia 20 lipca 1570 
Gdańskowi nadane przywileje. — 1598 Zygmunt III. wy« 
rusza z Gdańska do Szwecyi. — 1794 odparcie Moskwy 
z pod Wilna.

t Z Krobgklego, 19 lipca. (Śmierć hr. 
Antoniówój Czarneckiej.) Przyrodzona to rze« 
czy ludzkich kolej, że jedno pokolenie ustępuje miej
sca drugiemu na ziemi, a jednak rzewnemu uczuciu tru
dno się oprzeć, że właśnie w czasach tak ciężkich, jak 
obecne, śmierć tak obfite wybiera ofiary w starszem po
koleniu, w któróm i mężowie i niewiasty przechowali 
wiernie tradycyą cnót naszych ojców a młodemu poko
leniu byli przykładem i pobudką do wszystkiego, co za« 
cne. Czasy, w których się urodzili oni, były jeszcze 
bliższe czasów pełni i życia; nas coraz bardziej oddalają 
smutne dai niewoli od tradyeyi ojczystych i coraz tru
dniejsza walka dla pokolenia młodego z wpływem obcym. 
Niewiasta u nas w tój walce ważną gra rolę i ztąd ka
żda strata niewiasty wpływem, stanowiskiem albo umy
słem znakomitszój nie przechodzi niepostrzeżenie, ale ow- 
szórn budzi żal i w kołach dalszych, bo każdy czuje, że 
jeden spółbojownik w tój duchowój walce ule«ł.

Kury er tóż słusznie poświęcił i osobie zmarłej 
śp. hr. Antoniowój Czarneckiój sympatyczne wspomnie
nie, co mnie dziś zwalnia o stracie jej szerzój się rozwo
dzić; donoszę natomiast o pegrzebnym obchodzie w Gale* 
jewku. Eksportacya zgromadziła 14 b. m. wieczorem liczny 
zastęp rodziny. Z pięknego pałacu obok starożytnego Cze- 
stramn, sterczącego pamiątką w Wielkopolsce tak rzadką 
z dawnych czasów, wyprowadził zwłoki nieboszczki w or
szaku duchowieństwabr»tanek zmarłójMóosignor Poniń- 
ski z Kościelca, a przemówił świeżo z Rawickiego wię
zienia wypuszczony, jeszcze słaby i chory ks. dziekan 
Sąc hocki jako proboszcz miejscowy. Dnia następnego 
od" rana napełnił się dom żałobny i kościół coraz bardziój 
zwiększającóm się gronem gości, wśród których wszyst
kie znakomitsze spostrzegłeś Wielkopolskie imiona nie licząc 
już rodziny samej żałobnego męża i zmarłój pani. Celebro
wał Msgr. Poniński, pogrzebową mowę miał proboszcz 
z Wrześnijks. doktor Stablewski. Mowy pogrzebowe je
żeli są wolne od pochwął i przesady, mogą mieć wiele 
wpływu, bo chwila ta poważna dobrze usposabia umysły, 
a polem gromadzi dobrane wykształceniem grono, tak, iż 
kaznodzieja może podnieść diapazon swych słów. Ks. 
kaznodzieję słyszeliśmy kilkakrotnie w naszych stronach 
przy pogrzebowych obrzędach i za każdą rażą uderzeni 
i zbudowani zostaliśmy powagą myśli, duchem" kościel
nym i formą wytworną jego m‘ów. I tutaj wszyscy roze* 
szli się pod wrażeniem tych słów a ważne myśli i poży
teczne wskazówki rzucone przez kaznodzieję stały się po 
pogrzebie przedmiotem żywych rozmów i powszechnego 
hołdu uznania. Z kościoła na barkach swoich ponieśli 
młodzi obywatele ciało zmarłej śp. Antoniowój hr. Czar 
neckiej na cmentarz, gdzie spoczęły we wspaniałój kata- 
kumbie. Oby duch jój znalazł łaskę u Pana i wyprosił 
dla żałobnych dzieci tych samych cnót spuściznę, a dla 
męża złamanego pociechę!

’ Berlin, 16 lipca. [Wiadomości 
dworskie i bieżące.] Cesarz Wilhelm przy
był wczoraj po południu üo Gastein.

W okolicy Moguncyi zerwała się w nocy 
z 16 na 17 bm. chmura, w skutek czego wezbra
na woda uszkodziła koleje, które wszakże naza
jutrz znów naprawiono.

Gazety donoszą, że Ojciec św. wystósował 
przez kardynała Antonelli listy pochwalne do Bi
skupów bawarskich z powoda ich zachowania się 
w sprawie wyborów i zamierza ich gorliwość oso- 
bném brewem wynadgrodzić publicznie. ;

Rejencya w Wiesbadenie z własnój inięyaty- 
wy poczyniła kroki, by odebrać ks. Biskupowi 
limburgskiemu zarząd nad centralnym.funduszem 
kościelnym dawnego księstwa nassawskiego.

Ks. Biskup paderbofriski, który 14 bm. prze
stał odsiadywać więzienie w wezelskiéj cytadeli, 
chciał wyjechać do kąpieli w Hollandyi, rząd 
wszakże temu przeszkodził i zabronił mu opuścić 
Wezel. Dostojny kapłan zamieszkał przeto w go
ścinie u tamtejszego kupca p. Dorsemagen.

W Raciborzu nakazał prezes sądu apelacyj
nego, aby urzędnicy katolicy w katolickie dnie 
świąteczne z wyjątkiem dwóch godzin urlopu rano 
pełnili przez cały dzień służbę.

Redaktora Niedersachs. Z,tg w Celle 
skazano za obrazę majestatu na 8 miesięcy wię
zienia, redaktora zaś S c h 1 e s. V o 1 k s-Z t g w 
Wrocławiu za obrazę księcia Bismarcka na dwa 
miesiące.

Germania donosi, że ks. Biskup de 
Preux w Sitten, w kantonie Wallis, zakończył 
życie 16 bm.

P. Kapnist, pełnomocnik rosyjski w Rzymie, 
przybył tu wczoraj w przejeździć do Petersburga.

P r o v. C o r r. zamieściła artykuł o staroka
tolikach, w którym objaśnia, jakie im obecnie przy
sługują w obec państwa przywileje, a który koń
czy zaręczeniem, że odtąd mogą być pewnymi 
opieki państwa, że zatóm ich rozwój od nich sa
mych tylko obecnie jest zależnym.

* Kijów. [Rozruchy włościańskie.] 
Pisaliśmy swego czasu, że na Ukrainie zaszły wa
żne rozruchy włościańskie. Petersburgskie 
Wiedomosti, piszą co rozruchach w Czechryń- 
skim powiecie, podają powód takowych. Podług 
gazety petersburgskiéj, wina głównie spada na ad- 
ministracyą rządową. Kilka lat temu, — pisze 
gazeta — na mocy carskiego ukazu, zapytano wło
ścian, jakiego rodzaju podziału ziemi życzą sobie, 
czy na osoby, (tj. gmina corocznie rozdzieli grunta 
pomiędzy dorosłe osoby płci męzkiój), czyli tóż na 
części (tj. każda rodzina otrzymuje na stałą wła
sność pewną część ziemi)? Włościanie, z wyjąt
kiem kilku bogajyęh, mieli się oświadczyć za pier
wszym sposobem podziału gruntowój własności. Tym
czasem administracya spisała protokół, w którym 
było powiedziano, że włościanie pragną podziału 
gruntów na części. Włościanie zaprotestowali i od
mówili swego podpisu. Władza starała się drogą 
perswazyi wyjednać przyzwolenie włościan, lecz się 
to nie udało jój. Nieporozumienia te trwały przez 
kilka lat. W ostatnich czasach, gdy zażądano do
datkowego czynszu, obliczonego na podstawie po
działu gruntów pomiędzy chaty, od włościan, ci 
ostatni objawili, że płacić nie będą, ponieważ rze
czonego podziału wcale sobie nie życzą. Zje
chała miejscowa władza i zażądała stanowczo od 
włościan, ażeby podpisali protokół i czynsz zapła
cili, grożąc im, że w razie nieposłuszeństwa, zmu
szeni zostaną siłą wojskową to uczynić. Włościa
nie jednak trwali przy swojóm. Zażądano wówczas 
wojska. I to nie zdołało zachwwiać postanowienia 
włościan, którzy przytóm ciągle odwoływali się do 
swego prawa. Opowiedziawszy w ten sposób po
wody rozruchów włościańskich w Czechryńskim po
wiecie, gazeta petersburgska dodaje, że obecnie 
została wyznaczoną osobna komisya dla zbadania 
tój całój sprąwy. Spodziewamy się, że wkrótce znaj- 
dziemy w Kijowskiem te le(grafie dokład
niejsze wyjaśnienie wypadków zaszłych.

* 14 lutego. [Sprawa b o na
par ty stów przed forum Zgromadze
nia narodowego.] Na dzisiejsze posiedzenie 
w Wersalu natłok jeszcze był o wiele większy 
a środki ostrożności przez kwesturę podjęte dale
ko ściślejsze niż dnia wczorajszego. Sala przepeł
niona. Obecni są z dyplomatów grona: książę Or
łów, książę Hohenlohe, lord Lyons i kilku innych 
jeszcze. Przed rozpoczęciem posiedzenia zastana
wiają się wszyscy żywo nad wczorajszą uchwałą. 
Członkowie stronnictwa klerykalnego zdają się 
wielce zadowoleni z porażki bonapartystów, do 
którój przez powstrzymanie się od głosowania się 
przyczynili. Ile Monde z nadzwyczajną sta
nowczością oświadcza się dziś przeciw przywróce
niu cesarstwa. Gdyby cesarstwo na nowo miało 
być odbudowanóm, powiada dziennik rzeczony, to 
na tych, co najwięcój się do tego przyczynili,'spa- 
dłaby najbardziój w świecie poniżająca odpowie
dzialność.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił o godzinie 2% wice« 
marszałek pan de Kerdreł. Po przyjęciu dwóch pro« 
jektów do prawa li miejscowego znaczenia, ¡wstępuje na 
mównicę bonapartysta pan H a e n t j e n s dla postawienia 
wniosku, aby woborcy departamentu Nièvre zwołani byli 
w przeciągu dni dziesięciu. Mówca żąda nagłośei dla 
swego wniosku. Réné Brice oświadcza się także za 
nagłośeią. Ordinaire ze skrajnej lewicy "występuje 
przeciw nagłości, inne jednak głosy żądają zamknięcia 
dyskusyi, co tóż następuje. Odbywa się głosowanie nad 
wnioskiem Haentjens, który odrzucono 335 głosami prze
ciw 287. Toczy się następnie dalój dyskusya nad inter
pelacją pana Raoula Duval. Tenże oświadcza, że 
zmienia tenor swego porządku dziennego i stawia 
go tak:

Zgromadzenie narodowe, nie chcąc mięszać się 
do dzieła jurydycznej władzy, przechodzi do po« 
rządku dziennego.

Następnie podejmuje na nowo przerwaną wczoraj mowę 
swą pan Rouher. Zarzuty, czynione przeciwko „komi
tetowi odwołania się do ludu“, powiada mówca, są dwo
jakiego rodzaju. Pan Raoul Duval odpowiadał wczoraj 
na pierwsze punkta, mówca pragnie dziś odeprzeć dru
gie. Sprawę rzeczoną poruczono da zbadania sprawiedli
wości a ta nie znalazła żadnój przyczyny do ścigania ko
mitetu Nièvre. Utrzymywano jednak tu i owdzie, że 
istnieje niebezpieczne sprzysiężenie i zalecono zarządze
nie śledztwa i zażądano sprawozdania od ministra spra
wiedliwości. Tenże dać go nie chciał (pan Tailhand). 
Postarano się jednak o odpisy i pan Savary sporządził 
pierwsze swe sprawozdanie. Odbywano rewizye po do- 
maeh prywatnych i mnóstwo osób powoływano przed ko- 
misyą śiedezą. Wypadałoby tu zapytać: jakiém to działo 
się prawem (szemranie na prawicy)? Mówca zarzuca na
stępnie panu Dufaure, że pogwałcił el mentarne zasady 
sprawiedliwości i przekroczył swe prawa ogłaszając do
kumenta. Mówcy nigdy nie zdarzyło się spotkać z czćmś 
podobném w rocznikach parlamentarnych. Izba wykro
czyła przeciw mandatowi swemu, zarządzając śledztwo 
niniejsze. Od téj chwili, kiedy było możebnśm to, eo Izba 
¡¿czyniła, dąży kraj szybkim krokiem ku anarchii. W spra
wozdaniu pana Savary podane są dokumenta policyjne 
(głos na lewicy: Aleśeie panowie tego żądali!). Ja ni
czego nie żądałem, powiada pan Rouher daiéj, byłbym 
może żądał ich, ale nie pragnąłem bynajmniéj, aby" przez 
to skompromitowany został honor pewnéj rodziny. Czyż 
nie przyklasnąłem temu, że pan Savary niektóre akta 
usunął? Nie znam namiętności, nie znam nienawiści, 
któraby podobne postępowanie usprawiedliwiała (hałas na 
lewicy). Następnie zastanawia się pan Rouher nad spra
wozdaniem naczelnego prokuratora w Paryżu, który kie
dyś był mu przyjacielem (pan Leffemberg). To téz mó« 
wca okazuje pewną dyskrecyą w krytyce swojéj, nie 
może jednak pominąć tego, aby nie wykazać, że naczelny 
prokurator na polu polityczném ustąpił nieco, lubo wy
dal był, jak wiadomo, „ordonance de non-lieu.“ Dziś 
przecież i to i owo zdaje Bię przemawiać za tém, że na
czelny prokurator żałuje obecnie potajemnie tego, źe 
wówczas za daleko się posunął, że niktóre mianowicie 
poczynił zeznania. Co się tyczy sprawozdania prefekta, 
to w niém widzi mówca jedynie akt śiepój namiętności 
i pewien rodzaj politycznéj spekulacyi. Mówca nie po
dejrzewa bynajmniéj szczerości prefekta policyi, pozwala 
sobie jednakże oświadczyć, że sprawozdania jego zbywa 
na jakiekolwiek bądź zasadzie, która mogłaby być prze« 

. konywającą. Zbywa mu przedewszystkióm na kryteryum 
1 konirontacyi i na kryteryum obrony. Sprawozdawca Sa-
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▼ary posunął się tak daleko, iż odwoływa się na prasę 
radykalną, iż rozpytywał gię dziennikarzy. Z téj- 
że strony nic pewnego zresztą nie zakonstatowano, 
lecz wszystkie te zabiegi litość wzbudzają. (Godzina 
trzy kwadranse na piątą. Mówca prosi, aby mu wolno 
było chwilkę wypocząć. Izba nie ma nie przeciw temu 
O godzinie 5 minut 10 tak daléj mówi pan Rouher): Po« 
toczę daléj włożone na mnie zadanie i podniosę.protest 
przeciw obrazie i oszczerstwu, które zadano rodzinie ce- 
sarskiój i cesarzowi, który żywot swój zakończyć musiał 
na wygnaniu (zaprzeczenia na lewicy). Czyżby kto chciai 
zaprzeczyć mi prawa do tego ? Czy legitymiści w podo« 
bnym wypadku nie stawali w obronie swego króla (wiel- 
kie rozdrażnienie w Izbie)? Margrabi» de Franclieu 
(zagorzały legitymista): Wasz cesarz z naszym królem 
równać się nie może! (Oklaski na sprajnój prawicy i na 
lewicy) Pan Rouher: Czyż orłeanisci nie stawali w 
obronie Ludwika Filipa, kiedy runął w powstaniu, które 
ja nazwałem katastrofą? Pan B o c h e r prezes prawego 
centrum (orleanista): Protestuję przeciw podobnemu po
równaniu, Francya była wtenczas nietkniętą i wolną, 
kiedy Ludwik Filip uchodził. Gambetta: Krew gru
dniowa snąć pana dławi! — Rouher: Byliśmy waszy
mi sprzymierzeńcami. Broniliśmy wraz z wami Ludwika 
Filipa przeciw takim, jak Ledru Rollin i jego towarzy
sze. Czy przeszkodzicie całemu st-.onnictwu płakać nad 
grobem Ludwika XVI? (Głosy na lewicy: Płaczcie so
bie z Bogiem i grzebcie waszych umarłych). Zaprze
czają nam prawa korespondowania do naszych dzien
ników. Czyż tego nie czynią wszystkie stronnictwa? 
Pan Sawary utrzymuje także korespondencją z prowin» 
cyą, stoi on na czele jednego z dzienników, na który 
obcy kapitalista dał potrzebny fundusz. Ale sprawiedliwość 
wydala swój wyrok. My byliśmy w naszém prawie. Nie 
masz żadnej solidarności pomiędzy komitetem Mourean 
a komitetem odwołania się do ludu. Chciano zrobić z nas 
demagogów. Powiedziano, że cesarz miał być socjalistą 
a jednak nie zmieniono żadnego z praw cesarstwa, ani 
nawet prawą o koalicyach. Mój cesarz nie był socyali- 
stą! Mówiono także o uwodzeniach w pośród armii; ale 
nie podano żadnych dowodów. Jeżeli ktokolwiek z nas 
w tćj mierze zawinił, to surowo powinien być ukaranym. 
Nie mieliśmy żadnych stósunków z fortami, a zwłaszcza 
z fortem Quelern. Przystępuję teraz do konkluzyi. Za
miarem jest powtórzyć uchwałę detronizacyi rodziny ee- 
sarskiéj. Przecież macie panowie rzeczpospolitą my po
trafimy uszanować ustawy. Gambetta: Zrzekasz się 
pan zatém popadnięcia na nowo w dawne błędy. Rou
ter: Czvliz pan Gambetta, który mi przerywa, nie 
oświadczył wyraźnie, że nie chce obciąć radykalnego 
swego ogona? Uchwała praw konstytucyjnych była kon« 
cesyą; atoli stronnictwa: republikańskie,' orleanistowskie 
i legitymistyczne pokładają całą swą nadzieję w rewizyi, 
Co do nas, imperyabstów, my to samo czynimy, my bez 
najmniejszego zachwiania się przystąpimy do wyborów. 
Atoli walka wyborcza powinna być wolną i otwartą. Nie 
myślę dawać panom żadnych rad, ale zanim zakończę, 
powiem jeszcze to jedno: Czy panowie zamierzacie pra
cować dla stronnictwa radykalnego? Po panu Rouher 
chce zabrać głos sprawozdawca komisyi, pan S a y a r y, 
ponieważ jednak już jest godzina 6 minut 15 odracza 
się posiedzenie do jutra.

Wynik rozpraw nad sprawą pana de Bour- 
goiag właściwie nikomu nie jest na rękę. Bona- 
partyści ponieśli małą porażkę. Większa część 
konserwatystó , zwłaszcza zwolenników księcia de 
Broglie, nie jest z niego zadowoloną, ponieważ wię
kszość, która wybór w departamencie Nièvre un e- 
ważniła, była koniec końcem bardzo republika ncką, 
republikanom znów większość ta nie jest dość 
wielką, albowiem 20 głosów nie jest zaprawdę zbyt 
jaskrawćm odbiciem owéj strasznéj „odrazy," jaką 
wszelkie stronnictwa mają objawiać w obec bona- 
partyzmu, o którćj z taką przyjemnością prawić 
hût^rgana republikańskie. Co do rządu zaś, to 
nie wykroczył on wprawdzie w niczóm przeciw 
istniejącym prawom przyłączając się do akcyi k«- 
misyi parlamentarnéj względem bonapartystów, lecz 
nie potrafił konsekwentnie zastósować tych praw 
we wszystkich punktach; zakonstatował zatem 
istnienie przeciwnika ale zakonstantował zarazem 
i niemoc swą w energicznym wystąpieniu przeciw 
temuż przeciwnikowi. Interpelacya znów, którą 
wzniecili panowie Rouher i Duval, mogłaby caléj 
sprawie inną nadać postać i stanowczą zadać klę
skę bonapartystom, ponieważ prawdopodobnie spo
woduje ona, iż ogromna większość oświadczy się 
za przyjętym przez rząd porządkiem dziennym. 
To wszystko jednak nie zbije z toru bonaparty
stów, zbyt oni czują się silnymi i nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że, jak dotąd, tak i nadal 
będą oni szerzyć propagandę swoją.

— Dnia 15 lipca. [Pielgrzymki. — Do
niesienia potoczne. — Personalia.] Do 
dziennika le Monde donoszą z Paray-le-Monial 
z dnia 14 lipca telegrafem: „Procesya wiedziona 
przez Franciszkanów jest okazała. Przeszło 2000 
pielgrzymów z Paryża, Macon, Amiens, Rouen, 
Hawru, Brukseli, St. Etienne, Bordeaux, Montbri
son, Nancy, z Alzato-Lotaryngii, Bourges, Limoges 
Chartres, Orleanu, Dijon i Rennes, oraz stu Fran
ciszkanów bierze w niéj udział. Jenerał tegoż za
konu, O. Bernardincj de Portugruaro ma w téj 
chwili do wielce podniesionych na duchu pielgrzy
mów kazanie."

Kardynał Arcybiskup paryski jako i Biskupi 
w Orleanie i Angers rozpoczęli już odpowiednie 
kroki celem utworzenia w dyecezyach swych uni
wersytetów ze wszystkiemi fakultetami.

Don Karlos przesłał przy wspaniale przez se
kretarza swego Isidoro de Yparraguirre napisanym 
liście, datowanym z Tolosy e dnia 9 lipta, 2000 
franków dla dotkniętych powodzią. W liście rze
czonym powiedziano pomiędzy innemi, że król mo
cno ubolewa nad tém, iż wiçcéj dać nie może, 
a ubolewa tém wiçcéj, iż bardzo dobiie pamięta 
i nigdy nie zapomni uprzejmego przyjęcia, jakiego 
doznał u mieszkańców w tamtejszych stronach 
zwłaszcza u legitymistów w godzinach próby, kiedy 
rząd francuski chwycił się był środków przymuso
wych przeciw niemu, a które niestety i teraz je
szcze do zwolenników jego bywają stósowane.

Wczoraj z rana o godzinie 11 otworzono 
międzynarodową wystawę z pola wiedzy jeografi 
cznéj, Marszałek i marszałkowa Mac Mahon byli 
na wystawie po południu o godzinie 3’/2.

Pan Caillaux, minister budowli, wyjechał do 
departamentów dotkniętych powodzią.

Pan Thiers dziś wyjeżdża do Corteret.
Umarł jenerał Trippier, jeden z sędziów za

siadających w procesie przeciwko marszałkowi 
Bazaine.

Do Paryża przybył dziś sułtan Zanzibaru po
witany na dworcu przez sekretarza marszałka Mac

Mahoń i eskortowany do Grand) Hôtel du Louvre 
przez dwa szwadrony gwardyi repubükaûskiéj.

* Londyn- [Sprawa birmańska.) 
Wojna Anglii z Birmanią, a prawdopodobnie 
i z Chinami, zdaje się już być nieuniknio
ną; wice-król Indyi wysłał do króla birmań
skiego ultimatum z zagrożeniem wojną, jeśli sprze
ciwi się przemarszowi wojsk angielskich przez

Lizarraga znajduje się w Seo del Urgel w chara
kterze dowód/cy taintejszćj warowni; nie udai on się 
więc ani do Rzymu, ani do Wiednia, ani da Brukseli, 
jak głoszą z Madrytu.

Oblężenia miast: San Sebastian, Heruani, Guetaria 
s Irun karliści ni e zaniechali a działa ich sterczą jeszcze 

_ _ . _ na górach San Marcos i Jagomendi, jakotćż i pod Zor-
swoje terytoryum. Właściwym powodem do wojny * n°z, gdzie ich okopy stają się z każdym dniem mnlćj
jest to, że Anglia nieustannie szukać musi no
wych dróg handlowych na azyatyckim Wschodzie, 
a król Birmanii w porozumieniu z Chińczykami 
gotów jest dziś nawet z orężem w ręku przerwać 
komunikacye handlowe Indyi z prowincyami za- 
chodDiemi Chin, i że z tego powodu nie był tak
że obcyra zamordowaniu ajenta angielskiego Mar- 
gary, któremu polecono szukać dróg handlowych 
do Azyi. Dopóki król birmański nie czuł się dość 
silnym, nadrabiał cbytrością i dawał wice-królowi 
Indyi uspakajające zapewnienia o swoich usposobie
niach i zamiarach ; gdy jednak dostatecznie zy
skał na czasie, zebrał i uzbroił wojska, i upewnił 
się, że otrzyma zbrojne posiłki od wielkorządcy 
chińskiego sąsiedniój prowincyi, zaraz zrzucił ma
skę, i licząc na niezadowolenie mahometaôskiéj 
części ludności w Indyach, i na pomoc Chińczy
ków, wręcz odmówił przemarszu wojslc angiel 
skich przez swoje terytoryum, chociaż pozwolenie 
na ten przemarsz przyrzekł był posłowi angiel- 
skiemn, sir Duglasowi Forsyth.

Jeżeli przyjdzie do wojny między Indyami 
angielskiemi i Birmanią, jest do przewidzenia, że 
rząd angielski nie poprzestanie na zajęciu kilku 
prowincyi birmańskiego państwa, jak to zrobił w 
1822 i 1852 roku, lecz zagarnie całe królestwo, 
żeby mieć swobodne stosunki handlowe ze wscho
dem azyatyckim. Będzie to więc prawdopodobnie 
wojna wytępienia, gdyż jest do przewidzenia, że 
wyniosły król Birmanii nie zecbce po pierwszéj 
klęsce na widowni wojny zostać lennikiem wice
króla Indyi. Nieprzyjazne dla Anglików usposo
bienia tego władcy okazały się szczegôlniéj w ser
deczności, z jaką przyjął jenerała chińskiego Li- 
zitihej, o którym wiadomo, że postanowił nie prze
puścić przez drogę Mansi wyprawy angielskiéj do 
Chin zachodnich. Podejmowany z wielkim prze
pychem przez króla Birmanu, jenerał ten zepewnił 
go o pomocy Chińczyków, gdy przyjdzie do wojny 
z Anglikami, którymi zresztą Chińczycy i Bir- 
mańczycy pogardzają. Jeden z korespondentów 
T i m e s’a pisze z Rangoon, iż prawdopodobnie 
ludność byłych prowincyi birmańskich nie powsta
nie przeciw Anglikom, gdy wojna wybuchnie, że 
jednak jest pośród niéj wielu ludzi śmiałych 
i awanturniczych, co bez wahania ofiarują swoje 
usługi królowi Birmanii.

Wojna ta może być krótką i dla Anglików 
stanowczo pomyślną, jeżeli wice-król mający do 
swego rozporządzenia doskonałe parowce kompanii 
Irawady Flotylla, od razu wyprawi znaczne siły 
zbrojne do Birmanii, nie wiadomo jednak, czy jest 
dostatecznie do tego przygotowanym. Przewidu
jąc blizką wojnę z Birmanią prasa londyńska z 
patryotyczną niespokojnością mówiła o nieprzygo
towani armii angielsko-indyjskiëj. Rozpoczęta w 
1872 r. przez teraźniejszego wice króla, lorda 
Northbrook, reorganizacya sił zbrojnych angielsko- 
indyjskich posunęła się o tyle tylko naprzód, że 

trzfech Armii krajowców w Bengalu, Madrasi BoXu8XrzKonTIoułki ^choty“i l7pu’l- mata. z dnia ™ bm .. .
wów jazdy. Rozpuszczenie wielu pułków złożonych -Pe anie się szerzy i me znajduje prawie
z krajowców pomnożyło ich niezadowolenie, które i ch°rą?W,e na mostach
W razie klęski »noriplslnpcrn nrafta mnłn cnAwnrin BregOWą, J TaSa 1ZU1,angielskiego oręża może spowodo - . u - - o
wać nowe ogólne powstanie, na które prawdopo- P,d, ost r- a 8 r ..
dobnie liczy król birmański. Wojska krajowców i na zbrojną ^«nę toecką
stanowią dziś siłę 127,740 ludzi w 141 batalionach. ° h “ i ’M M 2
piechoty i 135 szwadronach jazdy z 27,520 koni.V7re.ck,eg0 ¿rodzonego przez Selma baszę który,
Są to wojska zgoła niepewne, a prócz nich, jak i dopiero nazajutrz odważył się zbliżyć do pola,
na teraz jest w Indyńch tylko 50 batalionów, 28 i paLkł’ pogrzebać poległych

— - ■ - jDcKia. jest gotowy u o powstania
łączuszwadronów i 72 baterye polove armii angielskiój, 

składać się mającćj z 2875 oficerów i 60,000 żoł
nierzy oraz 26,450 koni; rzeczywisty jednatc jćj 
stan znacznie zdaje się być słabszym. A przy- 
tćm te małe siły zbrojne są rozproszone na nie
zmiernej przestrzeni Indyi angielskich, i skoncen
trowanie 7000 do 8000 ludzi napotkałoby wielkie 
trudności. Szczęściem dla Anglików, wojsko bir
mańskie i chińskie jest licho uzbrojone, i to już 
jedno zdaje się zapowiadać ich szybkie i stanow
cze zwycięztwo.

* Madryt. [Z teatru wojpy.j Z Ve
ra piszą z dnia 14 lipca do wiedeńskiego dzien
nika Vaterland:

Według wiadomości z Madrytu z dnia 12 lipca, ze
źródeł aifonsystowskich pochodzących, *które Wam podaję I Vku^ który prawo Z roku 1871 ma zastąpić. Ar- i wstają między 'nićm choroby. Dla w , 
na samym czele, powrócił jenerał Queseda napowrót do tykuł ten ustanawia trzymiesięczną karę więzienia i re? dr0.bin> powinien uważać, aby ptastwo domowe 

■..zrekognoskowawszy kn północy aż do Salvad^^^^ teeo. ktoby przez Dostraeh. eroźbe lub uźrcie 5 m^odostatkiem piasku, tak jak podostatkiem wody
* Grobowce Habsburgów w kościele OO. Kapucy

nów w Wiedniu mieszczą obecnie 108 trumien, w któ
rych spoczywa stu siedmiu członków cesarskićj rodzjny. 
Najstarsza trumna kryje zwłoki cessirzówćj Anny, mał
żonki cesarza Macieja, zmarłej 15 grudnia 1618. Jedyna 
w grobowcach trumna, nie mieszczącą zwłok członka do« 
mu Habsburgskieg» jest hrabiny Karoliny Fuchs, .z do
mu Molart, ochmistrzyni cesarzowćj Maryi Teresy, która 
to monarchini w dowód wdzięczności pochować ją tam 
kazała w kwietniu r. 1754.

* W pałacu dożów w Wenecyl zrobiono nie dawno 
nieprzyjemne spostrzeżenie. Woda przeciekając x dachu, 
źle zaopatrzonego w rynny, dostała gię do kilku sal 
oraz do biblioteki św. Marka. Bezwłocznie nakazano 
roboty około usunięcia złego.

* Samobójca _ książę. W dziennikach neapolitań- 
skich czytamy: Książę Scilla, mający krewnego w Nea» 
polu, znajdował się na balu u tegoż krewnego i przez

uoc tańczył bardzo ochoczo. W końcu tak się roz- 
się, czy nie dostał 
łażę

Vitorii _ 
położenia , . tego, ktoby przez postrach, groźbę lub użycie j iWieżći
swego „zwycięstwa" t nie ścigał tćTjuż^całkiśl? Łi“ i P/zemocy wpłynąć chciał na działanie innych. Kil- jkraju Tak tedy nie korzystał
-■-o- „-. ycięztwa" i nie ścigał tćż już „uaisieiu »mu- > - ,- . . . ,, « . . :
chęoonych i w dzikim popłochu rozpierzchłych karlistów." i Ka P°P™wek odrzucono; przyjęto tylko wniesioną ! B 
Musiał oczywiście mieć do tego ważne powody. Po dro-1 przez p. Mundella, a przez rząd poleconą poprą- i S
dze zabierał jednak chłopom bydło, aby nićm utrzymać ............................... • ' F F *
módz 29 batalionów swoich *—* XT!i—“■ wkę, wedle htórćj zamiast kary więzienia może na 

stąpić kara pieniężna. Potćm przyjęto cały arty
_ _______ . buł i na tćm zamknięto dyskusyą nad tym proje-

Korpus kariistowski, który opierał się tak dzielnie ktem. Artykuł ten odnosi się jako prąwo do 
tSjr4e52?“°- 8*ła,dsł_^ wszystkich osób, A nie wyłącznie do osób stanu 

roboczego,

we Vitorii, za plecami b0‘ 
wiem jego operuje oddział karlistów, który stara się 
przeciąć mu komunikacją z rzeką Ebro.

zresztą tylko z 5 batalionów, które dopiero’ około wie
czora cofać się poczęły ku górom Arata w północno« 
zachodnim kierunku od VitOrii, a tém samém zatćm po 
za plecami Quesedy stanęły. Późnićj połączył się z tym 
oddziałem korpus operujący poprzednio 'w dolinie Mena 
pod Baimasedą. Pod Villareal stoi drugi korpus karli* * 
stowski na północ od Vitorii pod dowództwem hrabiego 
Caserta, tak że pod Vitorią spodziewać się można lada 
dzień stanowczej bitwy. Queseda spędza czas na tćm, 
iż pali w około Vitorii zboża na pniu, ponieważ jest pe
wnym, że w tych stronach długo nie zabawi Karliści 
utracili pod Trewigno wogóle 240 ludzi. Z wojsk alfon- 
systowskich stracił tylko jedyny pułk kawaleryi „króla 
Alfonsa" z 80 ludzi, z których s ę składał, 41.

Nieprawdą jest, co donoszą telegramy madryckie, 
ze 7my batalion Nawarry, jako należący do korpusu je
nerała Dorregaray, został zabrany do niewoli, stoi en 
w Ciroqui pod Estellą i nie należał nigdy do oddziału 
jenerała Dorregaray; również nieprawdą jest, że alfonsy= 
stowski dowodzes Delattro w Ar&gonii pod Huosca pobić

“¡jt .1000 karlistów, gdyż ten jenerał sam raportował' za bezpodstawną. Rząd Stanów Zjednoczonych
»“iV "¿b. Ä ¡waasSiiSii"«« p“' "erei °fert? «? *> re
tuzinie ludzi mniéj wiçcéj rannych lub poległych. i oniczema, KtórfJ w roku 1869 zrobił i zachowuje

się calkiém biernie w rozwoju téj sprawy.
Londyn, 17 lipca. Włoski królewicz Hum

bert oglądał wczoraj osobliwości Londynu i przyj
mował wizyty księcia Cambridge, lorda Derby, pana 
Gladstone, hrabiów Münster i Beust, margrabiego 
de Lome i innych dostojnych osób. Przed odja
zdem z Anglii odwiedzi książę jeszćźe kilka prze
mysłowych obwodów angielskich i prawdopodobnie 
uda się do Irlandyi i Szkocyi.

B i a ło g ród s erb s ki, 17 lipca. Wsku
tek zaprosin dr. Doellingera wyśle kościół serbski 
archimandrytę Sara do wzięcia udziału w kongre
sie starowierców w Bonn.

Madryt, 17 lipca. Według raportów, na- 
deszłych do rządu, dotarła armia północna ąż do 
Panaeerada. Niektóre oddziały kàrlistowskie, ktÓTe 
opierać się chciały, zostały odparte. — Karliści na 
północy opuszczają swe przednie straże, a zajmują 
daléj położone stanowiska. Wskutek ostatnich zwy
cięztw wojsk rządowych stawiła się wielka ilość 
oficerów karlistowskich u władz celem poddania 
się, pomiędzy nimi znajduje się jenerał Vallès 
i obydwaj jego synowie.

Madryt, 18 lipca. Jak Politica do
nosi, zatrzymali karliści pociąg kolei żelaznśj po-

przystępnemi. Dnia 12 zrobił garnizon z San Sebastian 
wycieczkę, został jednak ze znacznemi stratami napowrót 
do miasta wrzucony. Zabity został kapitan miąneletów 
Arnao.

Co się tyczy jenerała Dorregaray, to tenże zawsze 
jeszcze nie jest wziętym do niewoli a nawet ma
dryckie urzędowe depesze z dnia 12 b. m. nie wiedzą, 
gdzie on właściwie się obraca. Mają one jednak na
dzieję, źe „jenerał Whyler go wynajdzie i potćm nań 
uderzy,“

Według innćj depeszy alfonsystowskiej stać ma 
jenerał Dorregaray nad rzeczką Gallego, którój lewy 
brzeg obsadzony być ma przez 2‘alfonsystowskie brygady 
a prawy przez wojska jenerała Whyler, tak że jenerał 
Dorregaray utopić marnie w nićj koniecznie się musi, 
jeśli go alfonsyści żywo ztamtąd nie wyciągną.

Jovellar stoi jeszcze w Moielli, gdzie zresztą bar« 
dzo dużo ma zachodów z łapaniem niedobitków z osta- 
łych się jeszcze walencyaóskich „band" karlistów.

Według telegramu z Jaca pokazał się w pobliża 
tegoż miasta oddział karlist&w, mających ze sobą artyle
ryą. Wysłano przeto spiesznie posiłki do tego miasta. 
Jaca leży w Wyźszój Aragonii.

Innyikoai . . także ?.lion8ystowski, telegram opiewa, że między Barceloną a Saragossą, aresztowali 16 po
1500 karlistów „pobitych" przez alfonsystów zbliza się kn __ :-i_ .________1 1
granicy franeuskiój w kierunku na Gavarnie. Miało na
wet kilkunastu żołnierzy rzeczywiście przejść granicę
francuzką.

Tyle co do wiadomości rozpowszechnianych przez 
alfonsystów bądźto przez Madryt, bądź tćż inną jaką 
drogą. Co się zaś tyczy wiadomości z karlistowskich 
źródeł, te brzmią następnie:

Dorregaray stoi w Wyższćj Aragonii z 24 batalio« 
nami piechoty i 1000 koni. Zaiął on Barbastro, miasto 
liczące 8000 mieszkańców i ściągnął zaległe z kilku 
kwartałów podatki. Alfonsyści zamiast natrzeć na niego, 
przeciwnie, cofnęli się przed nim. Aby nie być ściga
nymi przez karlistów, znieśli oni za sobą most na rzece 
Cinca pod Fraga i uskutecznili odwrót na Mońzon. Od 
dnia 3 b. m. Dorregaray nigdzie przez alfonsystów nie
pokojonym nie był. Zachodziły jednak w’ różnych stro
nach Aragonii drobne utarczki pomiędzy karlistami 
»‘aifonsystami. Lubo w utarczkach tych udział brały 
jedynie kolumny ruchome karlistów, mięszano jednak 
zawsze korpus jenerała Dorregaray do nich.

Jenerał Dorregaray zamierza nasaaprzód spro
wadzić sobie z Nawarry 6000 karabinów, które tamże 
od da*na dla niego są przygotowane, potrzebną amn- 
nicyą i artyleryą. Zęby jenerał Saballs pod Jnnąuerą 
m:ał'stracić 3 działa, jest nieprawdą.

Wedłng urzędowego madryckiego zestawienia do
chodzi liczba rodzin pozbawionych od dnia 1 stycznia 
1875 aż do chwili ohecuéj swego mienia ogromnéj cyfry 
682. Licząc w to rodzin przeszłego roku mienia całego 
pozbawionych 851, będzie ich wogóle 1533. Samego 
7 lipea podpisał Canovas znowu 58 „lettres de cachet" 
przeciw tyluż wymierzonych rodzinom.

Jak donosi D i a r i o, toczą się jeszcze obrady nad 
2187 inn'ch dekretów konfiskacyjnych. Oto sposób, 
jakim „liberalny" pan Canovas zadość czyni prawom 
ludzkości i prawom przysługującym każdemu narodowi 
i jak stara się napędzić do skarbu państwa potrzebne 
fundusze.

W Madrycie renta mimo tego wszakże i mimo wszyst
kich „zwycięztw“ wciąż jeszcze stoi na 15.

Z prowincyi Toledo wydalono nie umiej jak o4 ro
dzi», zabrawszy im poprzednio całe ich mienie.

We Walencyi chciał liberalny motłoch opaść 
z Cantavieji zabranych do niewoli jeńców karlistowskich, 
ale wojska alfonsystawskie nie dozwoliły tego jakoś. 
Jeńcy ¿i pójdą na Wyspy Balearskie.

* Carogród. [O powstaniu w Her
ce go wisie] podaje następujące nowe szczegóły

ROZMAITOŚCI.
* Dziecinne zachcianki. Mały Julek, żywy i swy- 

wolny chłopaczek sześcioletni, bardzo się lubi bawić 
’ nieraz już gorzkie łzy wylewał nad tćm, że nie ma,izm, powstańcy podstąpili : jak wielu Z rówienników jego, małych braciszków lub 

bm; w Bisina, na prawo od , siostrzyczek, z którymi bawićby się mógł w domu. Zda- 
jego poczuła się w stanie, który, we« 

nazwano: „interesującym" i przy«

Powiedz mi Julku, rzecze do niego mama, zdaje 
mi się, źe będziesz miał niezadługo towarzysza, o któ» 

Cały powiat j reK° się ciągle nas prosisz; powiedz tedy, cobyś wołał, 
Kaimakan w Sto- I mal«go braciszka, czy tćż siostrzyczkę?

Zastanowił się Julek i nie mógł na razie zdecydo
wać się.

— Wiem! wiem! zawołał nagle, jeśli to od ciebie, 
mamo, zależy, to przedewszystkiem wołałbym małego 
koniczka!

* Ptaki i kamyczki.

wyruszył z pojednawczemi propozycyami."
Według korespondenta z Białogrodu do S chi es.
Z t g, rząd austryacki doradził Porcie unikać star
cia i próbować środków łagodnych. Czarnogórze ,, ,
iS Evć wUSe’v kT ¥ Z?bt0Dił °ChOtBikOm ' fiołku i żołądkuaS!r czyste kam A Młkf k?£ 
uczestniczyć w walce Z Turkami. I mienią i bryłki piasku znajdują. Wiele osób mniema, że

’ ptaki połykają to wszystko z żarłoczności. Tak nie jest. 
Instynkt i wyraźna potrzeba każę im połykać małe mi
neralne cząstki, bez których strawićby ziarnek nie mo
gły. Ptaki nie mają zębów i nie mogą zetrzeć żywno
ści swojśj tak, że dostawałyby się one do żołądka pra-

„r ____ - , . . . , r ,* . wie nie tknięte. Otóż kamyczki zastępują zęby. Pod-
obradowano na.dzisiejszem posiedzeniu Izby niższćj gardle ptasie, to woreczek muszkularny, wysiany we- 
nad projektami dotyczącemi robotników. Przyjęto wnątrz tkanką rogową. Kiedy ziarnka dośtaną się do 
nowy artykuł, który znosi prawo dotyczące z roku Jbreczka, zmiękcza je płyn gastryczny a potćm odrobiny 
1871 . «> uzupełnia kodeks kryminału, ■>““i
bnym dodatkiem. Dalćj wniósł p. Cross nowy ar- ?.. . .

MBS®

TKDEORASiï.
Lońdyn, 16 lipca. W dalszym przebiegu

Kiedy ptastwo nie ma

8SS

Londyn, 17 lipca. Na wczorajszćm posie
dzeniu Izby wyższćj odpowiedział sekretarz stanu 
dla spraw zewnętrznych, Earl of Derby, na doty
czące się zapytanie lorda Stratheden, że rząd za
myśla rozpocząć śledztwo co do bliższych okolicz
ności przy zamordowaniu p. Margary przy końcu
miesiąca sierpnia. — Na odbytówi pod przewodni-1 uń^ł/¡robiwiano sie, czy me uesut pomieszania 
ctwem prezesa ministrów pana Disraell zgroma- Około godz. 5 rano książę w największćm rozdrażnieniu
dzeniu uradzono, aby poecie lordowi Byron wznieść 
pomnik.

Waszyngton, 16 lipca. Ze strony półu- 
rzędowćj uważają pogłoskę, jakoby rządy angielski, 
niemiecki i Stanów Zjednoczonych Ameryki półno- 
cnćj wspólnie działać miały, ażeby spowodować
rząd hiszpański do odstąpienia wysp Antylskich, T»k si/naW W klięTńćj

dróżnych, zatrzymali ich rzeczy i nałożyli na wy 
kup wolności znaczną sumę.

San Sebastian, 17lipca. Karliści wznie
śli na górze Tratzain bateryą i rozpoczęli na mia
sto ogień, który jednak miasta dosięgnąć nie mógł. 
—- Według otrzymanych tu z Fuenterrabia wiado
mości, wydaliły władze 300 karlistów z miasta.

Carogród, 17 lipca. Według doniesienia 
Phare du Bosphore miał wielki wezyr za
cząć redukcyą pensyi wyższych urzędników pań
stwowych, zmniejszając swą własną pensyą z 2500 
na 600 funtów szterlingów miesięcznie.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 18 lipca. Rezultat pra

wyborów w przybliżeniu jest następujący: 
w Wyżsrój Bawaryi 5 liberałów i 2S kato 
lików, w Niższej Bawaryi 19 katolików, w 
Palatynacie 20 liberałów, w Palatynacie wyż
szym i Regensburgu 3 liberałów i 13 kato
lików, w wyższćj Frankouii 14 liberałów i 3 
katolików, w środkowćj Frankouii 19 libera
łów, w niższej Frankonii 7 liberałów i 12 
katolików, w Szwabii 9 liberałów i 10 ka
tolików, razem 77 liberałów i 79 katolików.

Wersal, 18 lipca. Lewica postanowiła 
obstawać przy tćm, aby Zgromadzenie nkrodowe, 
chociażby nawet prędzćj czy późnićj odroczonćm 
być miało na wakacye, jednak naj późnićj w listo
padzie rozwiązane zostało zupełnie i żeby tylko naj- 
naglejsze projekta do praw załatwiło a resztę zo
stawiło na przyszłość.

Paryż, 18 lipca. Od granicy hiszpańskiej 
donoszą, że karliści rozpoczęli ostrzeliwać Puycerdę. 
Puycerda na bombardowanie odpowiada żwawym 
ogniem.

i

iaskn i kamyczków, po
tęgo, kto ehće mieć

wybiegł z salonu i rzucił sję w,morze.. Nieszczęśliwy po
zostawił pięcioro drobnych dzieci.

* Zapis uczyniony akademii francuskiej. Umarła nie
dawno księżna Otrantu, pynowa sławnego Fąnehć i sapi- 
sala testamentem akademii francuskićj 200,000 franków 
pod warunkiem, że. akademia co trzy lata oddawać bę
dzie procent od tćj sumy w nagrody dla najcnotliwszych. 
Te. nagrody nosić będą miano nagród Henryka Sussy,



i' •

Wykonywanie praw
jko&oielno- polity <:.‘zny ełi.

* Z pod Rokietnicy dnia 17 lipca pi- 
szą nam:

Ks. Wagner, proboszcz z Kiekrza i ks. Osio
wski, proboszcz z Chojnicy z powodu pogrzebu ś. p. 
Teofila Urbanowskiego, byłego dziedzica Soboty 
i kollatora tamecznego kościoła, odbytego na dniu 27 
kwietnia r. b., w którym brali udział, zostali zapozwani 
przed sąd kryminalny w Poznaniu na dzień 14 t. m. 
Zapozwy bez oznajmienia w jakim interesie, wręczono im 
12, a więc tylko o jedne dobę przed terminem ' Na ter« 
minie dopiero dowiedzieli się, o co tak spiesznie król, 
prokuratoryl chodzi. W sprawie rzeezonój 3 świadków 
z Soboty zapozwano i przesłuchano.

DONIESIENIA LITERACKIE.
• Ziemianina numer 29 wyszedł z druku i zawiera

Towarzystwo gorzelnikó w. — Sprawozdanie Patrona Kó
łek rólniczyeh. — O hodowli owiec. (Dokończenie.) — 
Nosaeizna u psów (Catarrhus epizooticus canum v. lues 
cannm). Romuald Sobolewski. (Dokończenie). — Roboty 
pasiecznicze i ogrodnicze w miesiącu lipcu. — Wiadomo» 
sei literackie: Mittheilungen über die internationale Aus
stellung. — Die Fischzucht von M. von dem Borne. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlo
we. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 19 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Bieńków» 
ska z Uścikowa, hr. Miączyński z Kr. Pol., Kucner 
z familią z Pijanowic.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Kowalski z Wrocła» 
wia, Mielęcka z Kr. Pol., Pigłosiewicz z Berlina, 
Ostrowski z Turostowa, Jarzębowski z Błotnicy, 
Tomaszewski z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Budziszewski z Ostro«

HOTEL BERLIŃSKI. Kierkiewicz z Krakowa. 
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dziembowski z Wro

cławia.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Radoliński z Jarocina.

O- I 3E Ł O

Poznańskie 3’j, pet. listy zastawna płacono
akie 4 pt. nowe listy zast 95,— płc., pozn.

. rentowe 96,70 płac., pozn. prowine. akcye bankowe
97,— płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obiigacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/a pet, obiigacye powiatowe 97,75 płac., posn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. oblś- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct oblig. długu 
państwa 91,90 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 136,— płc. szląskie 3>l,

groeent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’/, 
sty zastawne —polskie 4 pet. listy lik’

71,10 płac., akcye gómoszląskiój kolei
likwidacyjne 

żel. Lit. A.

Eu- ■ 
kolei

Lz. 20,90 płać., banknoty zagraniczne ,— 
yjskie banknoty 279,50 płc., Ostdeutschebank

płac.
78,5078,50 płc.

pozn. towarz, akc. sprytu —płac., Weehslórbsnk — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., 
cena wypowiedz. 156,— mar., na lipiec 156,— m„ lipiec- 
sierp, 155,50 m., sierpień=wrzesień 154,— marek, wrze» 
sień-paźdz. 154,— marek, na jesień'.T54,— m., paździer.» 
listop. 154,— marek.

Oko wit a: (z beczką) pr. —litrów — Trata?. 
Wypowiedziano — litrów, eęusi wypowiedz.' 53,40, na 
lipiec 53.40 marek, sierpień 53.40 marek, wrzesień 
53,55 marek, październik 53,35 marek, list. 52,30 marek, 
grudzień 52,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) ,— m. 
Poznańska cena targowa a. 19 lipca.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Rzepik zimowy 
Rzep

50
50
50
50
50

piękn. średnia ordyn,
cena.

kilogr. 10 — S — 8 50
fł 8 10 7 90 7 60
91 7 10 6 90 6 80
11 8 20 7 60 7 —
11 12 75 12 50 12 30
H 12 80 12 50 12 30

ziemiopłodów

Łoterya
na mający byó wybudowany

SspHal dla ©h^ryefe
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanetn 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona , wolny widok na 
morze i ua laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostaó m ożna po 1 tal. 
w eksoedycyi „Karyera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)

w sześciu tygodniach

zotałs
drżenia

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 17 lipca.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn.

— centn. oleju rzepiow., — centn. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac.,
średnia —,— pięk. —,— wyborowa — —.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,— 
piękna wyborowa-------.

Zyto: wyżój za 2000 kil. wypowiedziano — 
cent., na upłyń, wyp. na auk. — płac., na lip. 151,— płac., 
lipiec-sierpień 151,— m. płac., w końcu —,— pł., sier
pień wrzesień 151,— płac., wrzesień-paździer. 153—154 
do 53,50 m. płac., paźdz. listopad 154,50 pł., listopad- 
grudzień 153,50 płacono.

I Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
, miesiąc — płac., lipiec-sierpień 193 ż. wrzes.-paźd. 202,— 
żąd. i pł., w końcu — pł., paźdz.=łist. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.

Wszystkim chorym sito i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leezący:

REYALESC1ERE
owsa

pszenicy, — 

pośled. —

Owies: za 1000 kilog. lip. 144 żadano, — pł. lip.» 
140 _i_. -paźd. 144,— płac., paźdz.-list.—,—sierp. 142,— płac., wrz.-p 

płac., wypow. — cent.
Rzep per 1000 kil. 264 płc., wyp. 
Olćj rzepiowy: za 100 kilog 

spok., wypowiedz.
„ — - —logram bez beczki

apuR., wypowieuz. —, w miejscu 58,— mar. żądano, na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 57,50 ż., wrzesień-paźdz. 
57,50 żąd., 57 płc., październik-listop. 58,50 żad., listop.- 
grudz. 59,50 m. ż.n k--- • a. _ . _ . t i.» .Okowita: za 100 litr, po 100 ptc., wypowie 
10,000litr., w miejscu z beezką 52,90 żąd., 52,50pł., «u. u» 
lipiec, lipiec-sierpień 53,— płacono, mar., sierpień»wrzes. 
53,50—60 żądano i płacono, wrzesień»paździer. 53,30 pr., 

. w końcu —wrz —mar. płacono, październik-listopad 
1 —,— listopad« grudzień —,— m.

Wrocławska cena targowa, 16 lipca. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskićj mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 20 10 18 70 17 20

żółta nowa 19 20 18 10 17 10
¿yto 16 — 15 — 13 90
Jęczmień 14 60 13 40 12 —
Owies stary -------------------- --------------
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepiu i rzepiku.
Ocenienia izby

T. handlowej piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr fn. mr fn
Rzep 25 25 23 75 22’ 75
Rzepik zmowy 25 — 23 75 22 75
Rzepik latowy -------------------- --------------

iwiedziano 
mr. na

Du Barry
w Londynie: 

Od 88 lat żadna choroba nie oparła 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro-
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

«stąpić nié chciały. fiêvalescière 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, 
członków, wychuduienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Fłoryan Köller, c. k, intendent z Gro-
wardein, z kataru płacowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 76,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 1 dict
ai ego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy eene, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 -H4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han- 
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka: Krug Ä

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schot!- 

laender.
„ (Gdańsku i Karól Schnarche, J. G. Amort.
„ Katowleaekt Jul. Zeleśnik.
„ Opolut Teodor Konietzko.
„ Baelborzui Józef Tanke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
» Toruniu i Hugon Claass.

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzenia, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do .głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
cięzarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 

i dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest ód mleka mamki. 
¡ — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- 
■ rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 

któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
, zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
' uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego "doktora 
i Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof.
; dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
i Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
j syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg; z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowyeh itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino- 
krzowej, zatw&rdzeniach, przy chorobliwych kurczeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy" chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płacowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzea moiiyc. uy 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
széj szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profe»or uniwer
sytetu w Marburgu,'w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak z‘wa- 
néj „Revalenta Arabios“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim

Telegra«» giełdowy Mssryera S®«?- 
senań&lkiego.

(Kursa końcowe)
Not 17

Beriin dnia 19 lipca 1875 
Not 17

Nadreńs. kol. 111 
Kol. Min. kol. 95 
BergMarehko 84 
Gór szląs kol 
:el lit A i C 142 

Marchpozkol 20 
Ans pół wschk 266 
Aus. ak. kred 392 
Aus banknoty 182

50 111 25 Poz pro bk ak 97 50 
50 95 — Ostd. Bank. S0 —
50 83 75 Kwil. Potocki 71 —

Poz sprit a; to-------
— 141 50 Wrocł disk bk 73 60 
80 20 90 Szlą stow bkow 97 —
— 266 50 Diskom udziały 154 —
50 393 50 Dormun. Unia 13 50 
45 182 20 Laurahiitte 88 25

Berlin dnia 19 lipca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 17 Not 17

----------- 166 —
217 — 214 — Wypow żyta — 500
224 — 221 — Wvdow okow — 40000

97 — 
78 50 
71 —

74 — 
96 — 

154 25 
13
88 50

Pszenica wyżej
Lip
Wrz Paź

Zyto wyżój 
w miejscu 
Lip g 
Lip. Sier 
Wrz Paź 

Olej rzep słabo 
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita spok 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

158
158
160

58
39
60

54
55
56
57

Owies czewiec —
214 — Wypow żyta —
221 — Wypow okow —

Kapitały
Galicyany 102 75

156 — Pr pap państ 92 10
156 Poz4%lis zast 95 25
150 — Poz list rent 97 —

Kolśi Państw 511 50
58 70 Lombardy 177 —
59 80 Austrlosl860 120 —
60 50 Włochy 71 75

Amerkyany 98 60
55 40 Turki 40 25
55 40 7]4 % Rumuńs 39 75
55 50 Pol lik lis zas 71 80
56 - Rosyjsjbknot 280 —

Srb renty anstr 67 50

102 50 
92 19
95 25
96 90 
,09 — 

171 50 
120 —
71 75 
98 75 
40 — 
31 25 
71 30 

279 80 
67 50

(Kursa końcowe.)
Not 17

Szczecin dnia 19 lipca 1875.
Not 17

Olej rzepi
211 —204 - Lip Sier 
210 — 204 - Wrz Paź 
216 - 212 - Okowita 

w miejs. 
154 — 149 — Lip Sier 
153 - 149 — Sier Wrz 
156. — 153 — Wrz Paź

Pszenica słabićj 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź 

Zyto słabo 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź

56 75 
56 25

53 —
53 60
54 20
55 —

65 75 
56 75

53 —
53 60
54 20
55 —

Wyższa Szkoła Rolnicza 
Imienia Haliny

w Żablkowie pod Poznaniem.
Wykłady półrocza zimowego 1875/76 rozpoczynają się 

nia 15 października r. h. Bliższych szczegółów 
udziela i zgłoszenia przyjmuje niżćj podpisany.

Dr- Au,
Dyrektor Wyższćj Szkoły Rólniczej 

(1151) Imienia Haliny.

Uczeń,
syn porządnych rodziców, wła
dający obuma językami krajo- 
wemi, znajdzie natychmiastowe 
umieszczenie w najpierwszćj 
cukierni w Warszawie. 
Bliższój wiadomości udzieli

P. Walkewskf^
cukiernia p. S. Sobeskiego 

w Bazarze.

Nieporozumienie nie z mój 
winy; uczyniłem jak chciałeś, 
lecz rzecz ta, zdaje sięj, nie 
doszła do rąk właściwych, o 
co jednak bądź spokojnym. Ja 
pierwszy nie mogę..., dla czego 
— łatwo odgadniesz. (1206)

W. o.

Na dniu 1 lipca r. b. otworżyłem w mieście tutejszém

!!! Ostrzeżenie!!!
W ostatnich czasach polecano często środki do farbowa

nia włosów pod rozmaitemi nazwami; i tak np.: „Rosset- 
ters Haarhersteller“ jest polecany jako najlepszy tego rodzaju 
preparat, a nawet wyznaczono 50Ó0 marek nagrody za prze
ciwny dowód. Nie trudnóm było osięgnienie tój nagrody, 
ho w „Berliner Fremdenblatt“ powtórnie lekarze przed uży
waniem „Rossettera Haarhersteller“, jako środka szkodliwego 
publiczność ostrzegają.

Najlepszy dotychczas wynaleziony sposób do przywróce
nia siwym włosom ich pierwotnego koloru jest:

Louis Gehlen s Haarregenerator
Świadectwa lekarskie i tysiączne inne o błogich jego 

skutkach można każdój chwili przejrzeć. Każda butelka jest 
zaopatrzona w moje nazwisko. (1205)

Ludwik (wehlen,
fryzy er ł konserwator włosów,

Poznań, Berlińska ulica 11.

Kasy d© Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
¡2269] Skład ahór

Ryneh M®. 81
przez lakiernika Borscli- 
felda zamieszkałe mie
szkanie 1 pracownia

| jest od św. Michała do wyna» 
jęcia. Piec zaś i narzędzia 
lakiernicze można także przez 
kupno nabyć. [1208]

Bliższe szczegóły u
Adolfa Ascha«

Interes spedycyjny, komisów^ 
i incasso.

Oprócz tego urządziłem na należącym do mnie placu przy szosie Keź- 
mińskiej skład drzewa budnleowego 1 opałowego, desek 
we wszelkiek rozmlaraek, szbudeł, węgli kamiennych, 
wapna, angielskiego eementu, smołowea, tektury na 
daeky, asfaltu, soli kuekennej 1 bydlęcej, oliwy do ma- 
ebin, smarowidła do wozów, nafty Itd. i polecam to wszyst
ko do łaskawego uwzględnienia. Ceny obliczają sie jak najtanićj a wszel
kie polecenia tak w miejscu jak i na zewnątrz uskuteczniają się szybko.

•S arocin,
¡1150] R. Gttriisg,

dla

budowli, trumien.
A. Bittmann,

Poznań, św. Marcin No; 13, 
utrzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy (1146)

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Pani Tninttfót
z Kamionny,

zamieszkała obecnie 

w Poznaniu, 
Jezuicka ulica No. 5,

(I. piętro),
przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj- 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak włąścicie- 
lom polskich magazynów, jako tóż 
odziuom prywatnym. (1014)

Miejsce dla nciMa
w handlu kolonialnym jest natych
miast do zajęcia.

Bliższa wiadomość u
W. Brylińskiego,

[1209] Chwaiiszewo 90.

Sowę fornalskie wozy
stoją na sprzedaż przy bramie War
szawskiej w domu Racinowskiego.

[1207]

Od dnia dzisiejszego 
rozpoczynam kurs ucze
nia kroju garderoby 
damskićj i przyjmuję 
do przykrawania tako
wą. Reflektujące Pa
nie raczą się zgłosić do 

IJ, R.Goniako wskiego 
krawca damskiego, Wil- 
helmowska ul. 26. (i2n)

k
!
I
8
8
I

Kublidski,
łl

przyjmuje pacyentów od
9 .do 6.

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1% i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22ł£ sgr. polecaMs DzlegiecM

w Kościanie.

Nakładem Ludwika Ga y siéra, — Cccioakami L. Merabaeha.

—
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w htajniiich i poddaszach

l
według wszelkich poleceń, tudzież .

żelazne części de budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Auerbaoh.
(421) / Po^m-ń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nwitfeiep & Grlliiastla,
Poznań, alba Jeznlo&ft 18o. 5,

1 f \ poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
j i cmentarze.
Obrazy na płótnie i na papierze,

. Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,

Nadto oprawia otora®y i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)
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